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HiL jednym z udziałowców „STEELBACO** TYGOBHIK

Bariery drogowe
polską specjalnością?
„POMOŻEMY wam pomóc sobie samym” — powiedział 

prezydent USA George BUSH podczas niedawnej wizyty w 
naszym kraju. Jeśli ktoś poważnie zastanowi się nad sen­
sem tych kilku słów, dojdzie do przekonania, że zwykłą 
naiwnością byłoby oczekiwanie na mannę z nieba, czyli mi­
lionowe dolarowe prezenty i nowe nieograniczone kredyty 
bez jakichkolwiek gwarancji z naszej strony. Drogę wyj­
ścia z głębokiego kryzysu ekonomicznego musimy wybrać 
sami, korzystając ewentualnie z dobrych rad z zewnątrz (za 
takie rady trzeba we współczesnym świecie bardzo drogo 
płacić, gdyż wiedza jest po prostu w cenie». Polski przemysł, 
niezależnie od pobożnych życzeń ludzi nim sterujących, 
musi się szybko zmieniać, upodabniać do tego, do czego w 
świecie przyzwyczajeni są już od dawna. Z pewnością je­
dni na czekającej nas „operacji” zarobią spore pienią­
dze, innym uda się wyjść-z niej obronną ręką, a pozostali 
będą zmuszeni zwinąć „interes” i ogłosić upadłość. Cała 
sztuka będzie polegać na tym, aby — jeśli się nie uda 
znaleźć w tej pierwszej grupie —- pozostać przynajmniej w 
tej drugiej.

D
o odważnych świat na­
leży. stara to prawda, 
ale jakże obecnie, jeśli 
•ię przyglądnąć polskiej gospo­
darce. mądrze brzmiącą. Kto 
wie. czy ci. którzy jeszcze cze­
kają z decyzjami, obserwując 

rozwijająca sie sytuacje, nie 
pozostaną w dołkach starto­
wych? Lekkoatleci dobrze wie­
dza. że szybki start to połowa 
sukcesu. Nie inaczej jest rów­
nież w świecie biznesu. Tego 
małego i tego wielkiego. No­
wohucki kombinat jest mo­
dernizowany od kilku lat. W 
różnych latach różnie bywało, 
raz lepiej, raz gorzej. Ostatnie 
miesiące sa okresem dla huty 
bardzo gorącym. Nie chodzi 
tym razem o wielkie piece, 
koksownie czy jedna ze sta­
lowni. Wielka gra toczy się w 
gab’netach i przy neeociacyi- 
pych stolikach. Wiadomo, że 
przy procesach modernizacji 
kombinatu sa i będą potrzeb­
ne nowoczesne technologie, 
maszyny i urządzenia na «now­
szo I generacji. Wszystko to 
można kupić za dolary. Dyrek­
cja huty prowadzi rozmowy z 
austriackimi. zacliodnionie- 

mieckiml. francuskimi, angiel­
skimi i włoskimi koncernami 
stalowniczymi. 7. pewnością 
wybrane zostaną rozwiązania 
dla nas najkorzystniejsze, ale 
I tak za Ich realizację trzeba 
będzie sporo zapłacić. Potrze­
ba zatem dużo ..prawdziwych” 
pieniędzy. Najlepiej, jeśli by 
się udało je samemu zarobić. 
Z myślą o tym powstała w 
kwietniu spółka o nazwie 
„STEEL PRODUCT PROCES­
SING AND TRADE COMPA­
NY STEELBACO LIMITED”.

Udziałowcami spółki, która 
swoją siedzibę ma w Rudzie 
Śląskiej, są onrócz Huty im. 
Lenina także Huta „Katowi­
ce". Huta „Pokój". Fabryka 
Maszyn Rolniczych „Agromet- 
-Inofama”. Wytwórnia Lekkich 
Konstrukcji Stalowych „Mo­
stostal" z Siedlec. Centrala 
Handlu Zagranicznego „Cen- 
trozap" oraz f!rma z Berlina 
Zachodniego ..Out«mex Bau- 
technik GmbH”. Wszyscy u- 
d ziało wcy postanowili. że 
przedmiotem ich działalności 
gospodarczej będzie produkcja,
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Dyrektor produkcji KM HiL Adam KOTULA;

— Wśród „kładów ograniczających swą produkcję. mimo 
*e potrzeby rynku są nadal ogromne, znalazł ślę w tym roku 
również nowohucki kombinat. Dlaczego tak się stało — pytamy 
dyrektora produkcji Adama KOTUŁĘ—

— Przez siedem ostatnich 
lat, do czerwca tego roku 
utrzymywaliśmy produkcję na 
nie zmienionym poziomie 
mimo zmniejszającego się sy­
stematycznie stanu zatrudnie­
nia. Przemęczaliśmy ludzi, 
wchodziliśmy w kolizję z pra­
wem pracy, wszystko po to. 
by wyprodukować te 5 min 
ton stali. Sytuacja nabrzmie­
wała długo_.. a jeszcze w 
końcu ub. roku, w planie 
produkcyjnym na rok 1989 
zakładano wielkości podobne: 
5080 tys. ton stali 1 3920 tys. 
ton surówki.

— Jednak w maju podję­
to decyzję o wyłączeniu 
z cyklu produkcyjnego nie­
których agregatów...

— Na skutek braków kad­
rowych. a także ze względu 
na zobowiązania 4°tyoz4ce o- 
chrony środowiska wyłączyliś­
my dwie taśmy spiekalnicze 
w „starej" Aglomerowni i 
piec tandem w Stalowni Mar- 
tenowskiej i wielki piec nr 3. 
Zaprzestały one pracy w pier­
wszej dekadzie lipca br.

— Plin produkcyjny sko­
rygowano wtedy do 3600 
tys. ton surówki 1 4630 tys. 
ton stali. Ale nie była to 
ostatnia korekta wielkości 
produkcyjnych zakładanych 
na rok bieżący?

— Lipiec, sierpień, a szcze­
gólnie wrzesień były niezbyt 
korzystne dla produkcji. Tym 

razem brakło rud o wysokiej 
zawartości żelaza. Po prostu 
dostawy, jeszcze w maju de­
klarowane przez Centralę Za­
opatrzenia Hutnictwa, nie zo­
stały zrealizowane. Trzeba 
było więc obniżyć plan jesz­
cze o 100 tys. ten surówki i 
115 tys. ton stali.

— Czy wobec tego nale­
żałoby się spodziewać na­
stępnych ograniczeń?

— Jeżeli obietnice CZH do- 
tycza.ce zaopatrzenia kombi­
natu w surowce zostaną do­
trzymane. to nie... Musie! iś- 
my zrezygnować z zakupu bo­
gatych rud brazylijskich.,gdyż 
brak nam na to własnych 
środków dewizowych. Zdani 
więc jesteśmy tylko na ..u- 
boższą" rudę radziecką. Przy 
odpowiedniej technologii nie 
pogorszy to jakości naszych
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Huta płaci j wynajmuje kwatery, a miejsca 
w hotelach robotniczych... oddaje.„ •

Skórka za wyprawkę?
ZY kolejnych 60 miejsc z hotelowych zasobów kombina- 
tu ubędzie bezpowrotnie? Komisja socjalno-bytowa KRH 
„Solidarność” zaprotestowała przeciwko oddaniu dwóch 

klatek w hotelu robotniczym nr 29 w os. Na Skarpie dla pie­
lęgniarek pracujących w klinikach Akademii Medycznej. Choć 
cel jest szczytny, wątpliwości budzi fakt, że to właśnie kom­
binat traktowany Jest nadal, mimo wcale niełatwej sytuacji fi­
nansowej. jako jedyny „dobry wujek” wśród przedsiębiorstw 
Krakowa. Oddanie miejsc w hotelu robotniczym, a w zamian 
wynajmowanie kwater prywatnych i miejsc hotelowych u in­
nych — budzi sprzeciwy nie tylko „Solidarności". Na razie—

Pisma krążą...
„.ponad głowami najbardziej 

zainteresowanych, tzn. Zarzą­
du Hoteli Pracowniczych i 
Samorządu. — Sprzeciw budzi 
w nas sam sposób załatwienia 
problemu. Obiecano Akademii 
Medycznej hotel, nie pytając 
nas wcale o zdanie — mówi

Edward BEDNARZ, przewod­
niczący samorządu. Chociażby 
z kurtuazji... Skoro decyduje­
my o żywotnych sprawach 
mieszkańców, moglibyśmy ofi­
cjalnie dowiedzieć sie i o tej. 
Po d rupie decyzja ta znowy 
podzieli ludzi, wzbudzi nieza­
dowolenie środowiska. Na 
przykład dramatyczna jest sy­

Milicja a społeczeństwo: garść wcale nie
optymistycznych refleksji

tuacja w naszych żeńskich ho­
telach, które nie z naszej winy, 
ale systematycznie się dogę­
szczają. Dlaczego nie dać tych 
miejsc właśnie naszym kobie­
tom, pracownicom kombinatu? 
Albo... Wynajmujemy i płaci­
my za kwatery prywatne co 
roku olbrzymie pieniądze.' A 
blok nr. 29, który nie jest jak 
większość naszych „koryta­
rzowcem”, tylko budynkiem 
podzielonym na klatki, mógłby 
zostać przeznaczony na blok 
rodzinny...

Innym jeszcze bardziej cie­
kawym aspektem całej sprawy 
wydaje się to, że pomieszcze­
nia w tym budynku są remon­
towane na koszt kombinatu!
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 a. Kazimierzowskie — 21 włamań sa­

mochodowych, os. Strusia — o cztery 
więcej takich czynów, poza tym w 
dzielnicy zanotowano pięć gwałtów i 
198 wypadków drogowych. To jedynie 
wybiórcze dane z ośmiu miesięcy tego 

roku. Dla odmiany informacja z ostatniego sobot­
nio-niedzielnego weekendu: 1 rozbój, 11 włamań 
do aut, kilka do mieszkań, parę bójek, kilkanaście 
różnych wykroczeń. I inne dane: od początku ro­
ku z pracy w DUSW zrezygnowało 30 wykwalifi­
kowanych funkcjonariuszy. Powód: brak miesz­
kań, niskie płace, jednostce brakuje 6 radiowozów, 
wyczerpany jest roczny limit paliwa. Odpowied­
nie porównanie tych liczb mówi prawie wszystko 
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TYDZIEŃ
• < ik) PRODUKCJA „gotowa” 

za wrzesień: surówka — 91 proc., 
koks — 96, stal martenowska — 
100, konwertorowa — 92, slaby
— 96, wyroby z walcowni gorą­
cej — 100, kęsiska — 101, kęsy
— 97, profile — 143, drut — 95, 
taśma — 97, blacha czarna zim­
nowalcowana — 109, blacha ka- 
roseryjna — 106, rury — 97, wy­
roby P-l — 103 i P-2 — 100 
prcc.

• REMONTY. Trwa wymiana 
aparatu zasypowego wielkiego 
pieca nr 4 oraz remonty konwer­
tora nr 2 i pieca martenowskiego 
nr 9.

® KADRY. We wrześniu licz­
ba pracowników kombinatu zwię­
kszyła się o 83 osoby! Zwolniono 
480 osób, a przyjęto aż 563. Po­
mogli absolwenci szkól zawodo­
wych rozpoczynający po ostatnich 
wakacjach pracę.

• CENY POSIŁKÓW profilak­
tycznych i regeneracyjnych wzro­
sły od 1 bm. do 800 zł. Tyle pła­
cą pracownicy nieuprawnieni do 
otrzymywania posiłków, nato­
miast ci, którzy mają uprawnie­
nia płacą 360 zł za jeden posiłek.

ZWIĄZKOWCY zrzeszeni w OPZZ nie mogą ostatnio na­
rzekać na brak zainteresowania sobą. Dzięki telewizji, 
bardzo znanym osobistościom świata dziennikarskiego, 

OPZZ odmieniane jest przez różne przypadki. ■ A to przede 
wszystkim, że: niepotrzebnie mąci i podżega, że właściwie nie 
wie sam, czego chce, że nagle niektórzy liderzy stali się od­
ważni, że wymagania i żądania związkowców wzięte są z 
chmur, że najlepiej to żądać bez konkretów. Tylko komuni­
kat przeczytany w DTV przez spikera od prezydenta Wojciecha 
Jaruzelskiego konkretnie wyjaśnił, dlaczego nie wzięto pod 
uwagę założeń związkowców. Znalazło się tam także miejsce 
na przeprosiny i „przyrzeczenie poprawy”, gdyż związkowcy 
nie byli poinformowani o zmianach ustaw dotyczących przede 
wszystkim ludzi pracy, a powinni być, gdyż konsultacje gwa­
rantuje „Ustawa o związkach zawodowych”, która jeszcze 
zmieniona nie została.

35 lat Wydziału Wielkie Piece

Skromnie, aie godnie...
NA POCZĄTKU był czas rekordów: w ilości wyproduko­

wanej stali, surówki, koksu™ Zawód hutnika przynosił 
wówczas splendory i — czego też już nie ma — przy­

zwoitą finansową gratyfikację. W hierarchii hutniczych spe­
cjalności najwyżej stał garowy, ale i praca na innych stano­
wiskach w kombinacie była wyróżnieniem. Chętnych, aż tru­
dno uwierzyć, było o wiele więcej niż miejsc!

OGŁOSZENIE
KTO z pracowników KM HiL jest 

członkiem Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Wspólnota” — oczekującym na 
pokój z jasną kuchnią (37,4 mł), 
proszę o kontakt tel. 12-85-90

A wszystko dlatego, że Ko­
mitet Wykonawczy OPZZ po 
raz kolejny wydał komunikat, 
w którym potwierdza, iż o- 
chrona ludzi pracy, szczegól­
nie tych zatrudnionych w u- 
społecznionych zakładach, e- 
merytów i rencistów jest nad­
rzędnym celem związków za­
wodowych. Związkowcy uwa­
żają, iż zmiana ustawy o in­
deksacji proponowana przez 
rząd w trybie pilnym pozba­
wi obiecanych- wcześniej (u- 
stalono przecież przy „okrąg­
łym stole" indeksację propo­
nowaną przez „Solidarność”) 
nawet tych niepełnych kwot, 
pozbawi większość pracowni-

Argumenty związkowców

jest to pierwszy komunikat, 
który wychodzi od związkow­
ców po posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego. Trudno było­
by je zliczyć, a zawsze poja­
wiają się w nich sformuło­
wania ostre, konkretne i nie 
na poklask. Tylko ktoś, kto 
dla zasady nie interesował się 
tą stroną działalności związ­
kowej (a teraz bardzo dobrze 
przyznawać się jest do tego 
czy tamtego, czym się nie in­
teresowało, na czym się nie 
zna... ale...) może powiedzieć, 
że nagle przybyło im odwa­
gi. Ci, którzy wiedzą, jak 
wygląda praca w zakładach, 
którzy z nich wyszli, napra-

OPZZ

Kto ma rację?
EWIE 

PIWOWARCZYK 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Matki składają.

Kierownictwo 
oraz współpracownicy 

z Ośrodka Kultury

25. JESIENNY ZLOT
TURYSTÓW PIESZYCH

Meta w Skale Kmity
25. Jubileuszowy Jesienny Zlot 

Turystów Pieszych odbędzie się 15 
bm. Oprócz popularyzacji aktyw­
nego wypoczynku na świeżym po­
wietrzu i turystycznych walorów 
podkrakowskich okolic celem jego 
będzie upamiętnienie 50. rocznicy 
Września 1939 r. Cztery trasy Zlo­
tu wiodły będą m. ¡n. przez Dolin­
kę Mnikowską, Las Kleszczowski, 
metę zaś wyznaczono w Skale Kmi- 

, ty. W tej pieszej wyprawie mo­
gą brać udział grupy zgłoszone 
przez zakłady pracy czy organiza­
cje, a także turyści indywidualni.

Zgłoszenia należy przesyłać pod 
adresem: Oddział PTTK w KM 
HiL, Komisja Turystyki Pieszej skr. 
poczt. 44 / 45. 30-969 Kraków, lub 
osobiście zgłosić się w biurze PTTK, 
w bud. „S”.

Jak zapewniają organizatorzy — 
Oddziałowa Komisja Turystyki Pie­
szej Oddziału PTTK w KM HiL — 
zlot odbędzie się bez względu na 
pogodę. ,( (krys)

Í

ków pieniędzy, na które wcze­
śniej liczyli. Równocześnie zo­
stanie złamana zasada zabra­
niająca stosowania prawa, 
które działa wstecz. A propo­
nowana zmiana spowoduje po 
prostu zamrożenie płac dla 
większości zatrudnionych, przy 
równoczesnym wzroście cen 
(nad którymi, jak widać, do­
syć trudno zapanować) pozba­
wi rencistów i emerytów wa­
loryzacji, a sferę 
indeksacji.

Jak to wszystko 
wydajności pracy, 
którzy na bińżąco 
zakładach mają do czynienia. 
Najważniejsze zaś 
skutki tej ustawy 
przede wszystkim 
cych w zakładach 
nionych, nie wpływają zupeł­
nie na sferę np. prywatną. 
W myśl zasady: „kto ma du­
żo, będzie miał jeszcze wię­
cej”. — Przyjęta przy „okrą- 
łym stole” indeksacja była 
nieporozumieniem, nie należy 
jednak jednego błędu popra­
wiać drugim — sugerują w 
komunikacie związkowcy. Dla­
tego wymagają od rządu 
działań ochronnych wobec po­
ziomu życia ludzi pracy, eme­
rytów i rencistów, proponują 
powołanie komisji upoważnio­
nej do rozmów z • rządem w 
tych sprawach, wzywają rząd 
do szybkiego podjęcia tych 
rozmów.

Jak napisałam wyżej, nie

budżetową

ma się do 
wiedzą ci, 
z pracą w

jest to, że 
dotykają 
pracują- 

uspołecz-

wdę wiedzą, jak można pod­
nieść wydajność pracy, co na­
leży zrobić, by ludziom w 
tych zakładach chciało się 
pracować. I nie są to ich wy­
dumania i pobożne życzenia, 
jak twierdził inny „zoriento­
wany” dziennikarz.

Cała dyskusja telewizyjna 
dotyczy dwóch spraw, które 
„zorientowani” złączyli w je­
dną. A drugą sprawą jest pro­
test wobec zmiany ustawy w 
wykonywaniu budżetu pań­
stwa, krótko mówiąc pozba­
wienia zakładów pracy od 1 
października możliwości wy­
płaty swoim pracownikom za­
liczek na poczet nagród i 
premii z zysku wypracowa­
nego w tym roku. Tu też zo­
stało złamane prawo zagwa­
rantowane w Konstytucji. Czy 
niesłusznie związkowcy do­
magają się, by było ono prze­
strzegane? By pracownik 
miał pewność co do swojego 
wynagrodzenia? Czy rzeczy­
wiście tylko prywatne przed­
sięwzięcia i spółki mają pra­
wo do godziwych zarobków 
nie ograniczanych żadnymi u- 
stawami i przepisami?

Pytań jest sporo, mogą na­
suwać się dalsze, szczególnie 
po wysłuchaniu głosów róż­
nych osób „najlepiej zorien­
towanych”.

Na pytania te często każdy 
sam sobie musi odpowiedzieć 
szybko (bo takie teraz czasy), 
kto ma rację? (bw)

Przyszły jednak lata, kiedy 
okazało się, że bicie rekordów 
nie było wcale konieczne, za­
miast stali nieraz można było 
użyć innych materiałów, in­
westowanie w hutnictwo nie 
było aż takie opłacalne. Huta 
przestała być kochana, miesz­
kańcy Krakowa najchętniej 
pozbyliby się niewygodnego 
sąsiedztwa, odkąd ekolodzy 
ogłosili ją pierwszym w oko­
licy trucicielem.

Od inauguracyjnego wytopu 
surówki (w lipcu 1954 r.) mi­
nęło 35 lat. Jeden z najstar­
szych wydziałów huty — 
WIELKIE PIECE — świętował 
swój jubileusz nader skrom­
nie, jak na tę okazję. Na spot­
kaniu z dyrektorem produk­
cji Adamem Kotułą i kierow­
nikiem Zakładu Stanisławem 
Czosnyką oraz przedstawicie­
lami organizacji społecznych I 
związkowych wspominano 
tamte lepsze czasy niemal z 
łezką w oku... O przyszłości 
nie można już mówić z taką 
pewnością: celem jest moder­
nizacja kombinatu i zmnlej-

szenie jego szkodliwości dla 
otoczenia, a nie produkcja za 
wszelką cenę, jak było kie­
dyś.

Dawne cele i ideały można 
zastąpić innymi, można u- 
znać je za mało istotne. Je­
dnak trudu, ciężkiej pracy w 
pocie czoła i wysiłku wielu 
ludzi przekreślić się nie da. 
Na Wielkich Piecach pamięta 
się nawet o tych, którzy po 
wielu latach pracy przeszli 
na inne stanowiska, nawet do 
.innych wydziałów i zakła­
dów. Z okazji jubileuszu 5 
pracowników wyróżniona Zło­
tymi Odznakami „Zasłużony 
dla KM HiL”: Ryszarda Mł- 
roszka, Mieczysława Przybo- 
rowskiego, Mirosława Prucię, 
Zygmunta Tokarczyka i Ja­
na Wożniaka. Srebrne odzna­
ki otrzymali: Tadeusz Chala- 
burda, Zygmunt Falba, Ka­
zimierz Jerzewski, Józef Ja­
siński, Jan Przydział, Tecdor 
Róg, Piotr Sępek, Stanisław 
Smuga, Edward Wydra i Ma­
rian Zak.

(vk)

BUDŻET Nowej Huty, uchwalony 23 lutego br. przez 
Dzielnicową Radę Narodową w wysokości ponad 8,6 
miliarda złotych, został w pierwszym półroczu zwięk­

szony do kwoty ponad 12,6 miliardów. Różnica między 
tymi kwotami, według informacji naczelnika dzielnicy 
przygotowanej na'sesję DRN, została przeznaczona na po­
krycie skutków wzrostu cen, płac, stawek, taryf, itp. 
Realizacji rocznego planu gospodarczego i budżetu dziel­
nicy za pierwsze półrocze br. poświęcona była sesja DRN, 
która odbyła się we czwartek, 28 września br.

. Oczywiście, te brakujące cztery miliardy nie spadły 
a. nieba. Na tę sumę złożyły się przyznane dotacje (po­
nad 2,2 miliarda zł), korekta dochodów własnych, w 
związku ze zmianą zasad opodatkowania (ponad 1,2 mi­
liarda zł) oraz podział nadwyżki budżetowej na rok 1988 
(ponad 500 milionów zł). Do tego trzeba jeszcze dodać 
około 603 milionów zł, które znalazły się w dzielnicowej 
kasie dzięki rezygnacji budżetu wojewódzkiego z udzia­
łu w dochodach własnych DRN.

Czy dziura w budżecie się powiększy?

!

NAD BALATONEM wypoczywała tego 
lata 41-osobowa grupa weteranów kom­
batantów i rencistów kombinatu. Dzie­

sięciodniowy pobyt byl tym bardziej udany, 
iż cały czas towarzyszyło i świeciło słońce 
a temperatura w południe sięgała 32 st. C. 
Kombatanci i ich rodziny mieli też okazje 
poznać historie Wegier i miejscowości, które 
zwiedzali: S ofok i Tihany Właśnie w Ti- 
hany. w starej KIK-wiecznej karczmie, wyda­
no na cześć polskich turystów prawdziwie

sklepach krajów zachodnich, wysoko rozwi­
niętych. Przykro skonstatować fakt, że i 
tam. i u nas jest kryzys gospodarczy, który 
jakże różne ma oblicza. Teraz słów kilka o 
polskich turystach, którzy dosłownie ..zalali” 
weg erski rynek różnorakimi towarami. Pol­
scy ..turyści" sprzedają swój towar lea-ilnie, 
we wszystkich miastach i mosteczkach po... 
cenach konkurencyjnych, kilkakrotne niż­
szych niż w sklepach węgierskich. Na Przy­
kład buty, które tam kosztują od 1503 do

Kombatanci nad Balatonem
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

węgierski obiad, z dużą ilością wina L. cy­
gańską orkiestrą.

Pobyt na Węgrzech był okazją do spotkań 
z „bratankami" j obserwacji codziennego ży- 
ca w tym kraju. Tutaj pozwolę sobie na kil­
ka osobistych uwag. Zarobki na Węgrzech 
kształtują sie w granicach od 3 do 12 tys. 
forintów, w zależności od charakteru pracy. 
Niestety, emeryci i renciści, podobnie jak w 
Polsce, żyją na znacznie niższym poziomie niż 
aktywni zawodowo. Ale... Zaopatrzenie jest 
tam. dużo lepsze n ż w naszych sklepach i 
nie ustępuję ilością i jakością towarom w

2400 forintów, można u Polaków kupić 
400 — 700 forintów, 
sklepach tamtejszych 
forintów, od naszego 
30 — 40. A wybór 
przez naszych ziomków jest nieograniczony 
— wszystko, co tylko polski przemysł zdoła 
wyprodukować. Celnicy zarówno czescy jak 
i węgierscy są bowiem nadzwyczaj wyrozu­
miali, choć zdarza Się, że odsyłają „turystów* 
do domu, oczywiście z odpowiednim wpisem 
w paszporcie...

STR. 2

za 
wskarpety, za które 

płaci sie ISO do 170 
turysty kupuje sie za 

towarów oferowanych

ALOJZY MISZTA

Dzielnica wydala 
więcej, mz zaromia

Jeśli przyglądniemy się realizacji zadań rocznego pla­
nu gospodarczego, to w wielu dziedzinach optymizm 
(jeśli jego resztki jeszcze w nas drzemią) powinniśmy 
głęboko ukryć. Przykładem niech będzie handel i usługi. 
Z planu inwestycji spółdzielczości mieszkaniowej, obej­
mującego 8 sklepów i 10 zakładów usługowych, nie uzy­
skano, mówiąc językiem urzędowym żadnych efektów 
użytkowych. Jedyny „sukces” godny odnotowania to u- 
ruchomienie 9 sklepów i punktów handlowo-usługowych 
w ramach modernizacji i przebranżowień w sektorze u- 
społecznionym.

Zamiast antykwariatu mamy teraz w os. Zielonym 
sklep ze zdrową żywnością „Unirolu”, są sklepy z odzie­
żą „Cominexu” w os. Górali, sklep motoryzacyjny PZMot 
w Czyżynach, dwa sklepy galanteryjne w minicentrum 
handlowym w os. Piastów. Szkoda wymieniać wszystkie, 
ponieważ tak naprawdę to tylko maleńka kropla w mo­
rzu potrzeb. Do tego wypada jeszcze dodać nowe obie­
kty handlowo-usługowe powstałe w ramach działalności 
gospodarczej sektora nie. uspołecznionego, ale ich liczba 
właściwie także ginie w ogromnej handlowej pustyni. Na 
kpinę zakrawa ha przykład fakt, że do tej pory miesz­
kańcy os. Oświecenia nie mają swojego sklepu spożyw­
czego, o innych branżach nie wspominając. A może nie­
którzy uznali, że ci ludzie powinni się cieszyć z samego 
posiadania nowego mieszkania? Przecież tysiące ludzi 
nie mają mieszkań i gotowi są pewnie wyrzec się skle­
pów w pobliżu, aby tylko wprowadzić się do swojego 
M-ileś tam. To już jest jednak wyłącznie czarny humor.

Po stronie dochodów w budżecie dzielnicy figuruje 
za pierwsze półrocze suma ponad 6,5 miliarda zł, po 
stronie wydatków 6,9 miliarda zł. Ta różnica spowo­

dowała zachwianie równowagi budżetowej. W jakiej sy­
tuacji zastaniemy nasz dzielnicowy budżet na koniec ro­
ku, biorąc pod uwagę „burzliwość” ostatnich miesięcy?

(jack)
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wyrobów końcowych, ale u- 
trudni pracę Wielkim Piecom 
oraz zwiększy ilość odpadów.

— Koniec wakacji i po­
czątek września był czasem 
nisilonych awsrii agregatów 
produkcyjnych...

— Właśnie zmiana struktu­
ry dostaw rud, ale nie tylko, 
bo i niefrasobliwość odpowie­
dzialnych osób, choć ta może 
być częściowo usprawiedliwio­
na stanem zatrudnienia, powo­
dowały złą gospodarkę na 
składowisku rud. Doprowadzi­
ło to do postępowania nie­
zgodnego z technologią. ' Nie­
przestrzeganie zasad •■kłado- 
wania i mieszania odbiło się 
niską wydajnością Aglome­
rowni 1 złej jakości spieku. 
Awaryjność była tak duża, że 
z remontami w Aglomerowni 
„nowćj” nie mogliśmy nadą­

^7

żyć. Mnjejszą ilość spieku 
trzeba było uzupełnić „grud­
kami” radzieckimi i większą 
ilością kamienia wapiennego, 
a to przyczyniło się do .-.za­
mrożenia” na początku wrze­
śnia dwóch wielkich pieców: 
nr 1 i nr 2. Pogorszyła się 
jakość materiałów ognio­
trwałych służących do wykła­
dania martenów (znowu brak 
dewiz!) i to skróciło Ich cykl 
produkcyjny. Wobec wycofa­
nia się brygad HPR z pracy 
w ruchu ciągłym nie nadą­
żano z remontami 1, na tym 
odcinku. Np. zamiast 5 pie­
ców pracowały 3 lub 4. To­
też straty w produkcji stall 
były oczywiste.

— Czy są to straty <ło 
nadrobienia?

—- Koniecznie, gdyż pian 
finansowy 1 produkcyjny bu­
dowany był w oparciu o tę 
wyższą produkcję—

— Ale wystarczy przecież 
kolejna podwyżka cen na 
wyroby hutnicze i znowu 
dochód będzie wyższy...

— Jeżeli jednak produkcja 
zostanie wykonana, to przy­
rost płac też będzie mógł być 

wyżssy niż ten. który wyni­
ka tylko ze wzrostu cen.

— Czy nie uważa Pan. że 
szybki wzrost cen i pUe, 
bez wyraźnego związania 
Ich z wielkością i jakością 
produkcji nie wpływa de­
moralizująco na stosunek 
hutników do pracy?

— Od wielu lat, niestety, 
płace w hucie nie są motywa­
cyjne do tej ciężkiej przecież 
pracy. To powoduje odejścia 
z kombinatu, bo na tle in­
nych krakowskich przedsię­
biorstw są one zdecydowanie 
za niskie. Ale właśnie tylko 
dzięki wysiłkowi tych ludzi 
tak wysoką produkcję mogli­
śmy utrzymywać. Tych zgła­
szających się do nas kieruje­
my na stanowiska, gdzie są 
najbardziej potrzebni. Kombi­
nat jest przedsiębiorstwem o 
zamkniętym cyklu produkcyj­
nym 1 tę ciągłość technologi­

czną trzeba zapewnić. Biedę 
zatrudnieniową i remontową 
dzielimy więc po równo.

— Jakie problemy powta­
rzają się najczęściej? Co 
mówią kierownicy zakładów 
na tzw. „piątkówkaeh”?

— Powtarzają się narzeka­
nia na złe zaopatrzenie ma­
teriałowe, surowcowe. Wiele 
mówi się też o niezadowole­
niu załogi z warunków pracy 
i płacy-

— Jak przedstawia słe 
z*tern wizja roku przyszłe­
go?

— Aby prognozować, tau? 
siałbym znać odpowiedź na 
podstawowe pytania, której 
dzisiaj Jeszcze nie znam. Po 
pierwsze nie wietn jeszcze, 
jak kształtować się będą ce­
ny zaopatrzeniowe surowców 
w roku przyszłym. Jeżeli by­
łyby, jak słyszałem wielokrot­
nie wyższe od dzisiejszych, to 
zmniejszy się rentowność 
kombinatu. Po drugie — sami 
musimy finansować zakupy 
surowców. Rodzi się więc ko­
lejne pytanie — ’skąd te rudy 
kupić? A ich ilość i jakość 

będzie decydować o wysoko­
ści produkcji. Poza tym je­
steśmy zobligowani uchwalą 
Rady Narodowej m. Krakowa, 
zalecającą ograniczenie pro­
dukcji w roku przyszłym do 
3 min ton stali.

—• Zobowiązania ' dotyczą 
nie tylko wielkości produk­
cji. nic 1 dsalań na rzecz 
ochrony środowisk»...

— Jeszcze w tym roku od­
dany zostanie Zakład Przero­
bu Żużla, dzięki któremu od­
padki ze stalowni przerabia­
ne będą na bieżąco, a być 
może uda się nam zmniej­
szyć stopniowo hałdę żużli... 
Na konto tego roku pracuje 
o (dana niedawno oczyszczal­
ni Suchy Jar. Zużywamy 
mniej węgla, a ten spalany w 
Siłowni ma mniejszą zawar­
tość siarki. Odbyliśmy spot­
kanie t radnymi miasta, 

przedstawicielami PTE 1 nau­
kowcami, na którym przed­
stawiliśmy program na naj­
bliższe lata. Do połowy tego 
miesiąca ma się z nim zapo­
znać- prezydent miasta.

— Pytonie ostitnie doty­
czy także ochrony środowi­
ska. W Aglomerowni pod­
niesiona ostatnio problem 
pieców spiekających za­
montowanych niedawno na 
taśmach spiekalniczych. Ja­
ki był wynik prac specjal­
nie powołanej da oceny pra- 
ey pieców komisji?

— Dotarł do mnie proto­
kół komisji, powiększonej o 
przedstawicieli „Solidarności” z 
następująca, opinią, Nowe pie­
ce są bardziej energooszczęd­
ne, a ich wydajność nie jest 
mniejsza, niż starych. Zapyle­
nie wiąże się natomiast z ni­
ską jakością rud i brakiem 
dyscypliny technologicznej. 
Przed decyzją o budowie 
ostatniego pieca powtórzymy 
analizę.

— Oz'ękuję bardzo za roz­
mowę.

Krystyna LENCZOWSKA
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sprzedaż i montaż konstrukcji 
pasywnego zabezpieczania ru­
chu drogowego (bariery dro­
gowe. ściany dźwiękochłonne, 
mosty informatorowe. ito.). 
produkcja i sprzedaż wyrobów 
metalowych i przemysłowych, 
dostawy i montaż konstrukcji 
budowlanych i przemysłowych, 
obrót uszlachetniający i utyli­
zacja odpadów produkcyjnych 
i technologicznych, a także 
handel zagraniczny.

Zdaniem przedstawiciela 
„Steelbaco” istota działa­
nia spółki polega na zor­

ganizowaniu produkcji final­
nych wyrobów -o znacznym 
stopniu przetworzenia na ba­
zie krajowych materiałów l 
surowców, w celu ich korzy- 

"Stńogo 'eksportu dń -krajów 
drugiego obszaru płatniczego, 
czyli do prostu na Zachód. W 
chwili obecnei spółka oslaga 
te cele, budując spójna sieć 
kooperacji pomiędzy poszcze­
gólnymi ogniwami produkcji, 
zarzadzania 1 zbytu. Spółka 

•wykorzystuje znak towarowy 
zagranicznego udziałowca, 
dzięki czemu produkt pocho­
dzenia polskiego znajduje 
swobodny dostęp na zachodnie 
rynki zbytu.

W mniemaniu przedstawi­
cieli „Steelbaco” na uwagę 
zasługuje fakt, że jeszcze 
przed formalnym powstaniem 
spółki udziałowiec zagranicz­
ny uruchomił inwestycje o 
wartości około 2,5- miliona 
marek zachodnioniemieckich. 
dokonując zakupu kompletnej, 
bardzo nowoczesnej linii pro­
dukcyjnej. która już w tym 
roku osiągnie Pełna zdolność 
produkcyjna. Spółka zamie­
rza spłacić tę nie oprocentowa­
na pożyczkę w ciągu pier­
wszego roku swojej działalno­
ści. Około 80—95 procent swej 
produkcji „Steelbaco” ma za­
miar przeznaczyć na eksport 
do krajów Europy Zachodniej. 
Za uzyskiwane wpływy dewi­
zowe kupowane będą, deficy­
towe na rynku krajowym, ma­
teriały. maszyny i urządzenia, 
technologie oraz usługi. Prze­
widuje się osiągnięcie obro­

tów od 20 do 80 milionów do­
larów rocznie.

Z punktu widzenia Huty im. 
Lenina, jako udziałowca w 
spółce, szczególnie interesują­
co zapowiada się wejście na 
rynki europejskie z produkcją 
konstrukcji zabezpieczających 
ruch drogowy na autostradach. 
W całej Europie takich barier 
na drogach jest przecież ty­
siące kilometrów. Każdego ro­
ku przybywa nowych, poza 
tym wymieniane są stare. 
Wejście, przy pomocy partne­
ra zachodnioberlińskiego na 
ten rynek może stanowić dla 
huty możliwość stałego zbytu 
swojej produkcji w krajach 
zachodnich, a co za tym i- 
dzie — dopływ tak potrzeb­
nych w kombinacie dewiz.

Udział w spółce ..Steelbaco'* 
jest tylko jednym z elemen­
tów przejawu aktywności eko­
nomiczne i 'dyrfekćji kombinatu. 
Różnorodnych działań i posu­
nięć ekonomicznych będzie 
potrzeba znacznie więcej. W 
nowej rzeczywistości gospo­
darczej nikt nie będzie się 
martwił o hutników, jeśli oni 
sami tego nie zrobią. Trzeba 
zrozumieć, że nadchodzi czas 
braku preferencji i parasoli o- 
chronnych nad tymi, którzy 
nie potrafią sami zarabiać i 
utrzymywać się z własnej 
produkcji. A w kombinacie 
potrzeba pieniędzy nie tylko 
na pensje dla hutników. Także 
na coraz kosztowniejsze inwe­
stycje modernizujące technolo­
gie produkcji i pozwalające 
miastu na głębszy oddech.

Głośno się teras mówi • 
inwestowaniu obcych 
kapitałów w Polsce. • 

robieniu u nas interesów 
przez zachodnich businessma­
nów, z korzyścią dla obu 
stron. „Steelbaco” jest właśnie 
takim przykładem. Zaehodnio- 
bcrlińskl ,.Outimex" porozu­
miał się z kilkoma polskimi 
kontrahentami, spodziewają« 
się> przy ich pomocy zrobić do­
bry „interes”. Zainwestowane 
pieniądze, które szybko się 
powinny zwrócić i zapewić 
wszystkim udziałowcom nie­
złe dochody.

Jacek KRĄG 

Ostatnio rozgorzały spory i dyskusje w spra­
wie spółek. Jedni są za ich rozwojem, inni 
zarzucają tym formom działania gospodar­

czego pazerność i wręcz osłabienie naszej i tak 
hieratycznej ekonomiki. Jak to jest naprawdę? 

Zacznijmy od samego pojęcia spółki. Jest to 
umowny związek dwóch lub więcej osób dla osią­
gnięcia wspólnego celu głównie gospodarczego. 
Ze względu na formy organizacyjne i rodzaje od­
powiedzialności wyodrębniamy różne spółki. Ak­
cyjna to taka, której podstawą działalności -jest 
kapitał wniesiony przez wspólników w formie 
udziałów zwanych akcjami. Gdy wspólnicy odpo­
wiadają całym majątkiem wobec wierzycieli, przy­
biera ona formą Spółki z nieograniczoną odpo­
wiedzialnością. U nas rozpowszechniła się szcze­
gólnie ta z o.o., tzn. z ograniczoną odpowiedzial­
nością. W takiej spółce wspólnicy odpowiadają 
tylko do wysokości imiennych udziałów.

Oby nie zawiedli...

-------------------------------------------------------------------- - 
nomenklaturę. Takie „coś za coś” dąje, jego 
zdaniem, szansę uwolnienia się od stróżów po­
przedniego systemu gospodarczego.

Ostatnie moje wątpliwości rozwiała rozmowa 
przy obiedzie ze znanym działaczem KRH, który 
w zasadzie potwierdził tezy zawarte w omawia­
nym wyżej artykule Zresztą i nasza hutnicza 
„Solidarność”, jak wyczytałem w „Biuletynie Hut-
niczym" nr ¡7 z 23.09. br., założyła spółkę z o.o. 
„SOL-HUT", której celem jest szeroka działalność

Po tym przyspieszonym kursie ekonomii nale- 
. żałoby się odnieść do praktyki działania spółek. 

Otóż, powstają one jak grzyby po deszczu w róż­
nych rejonach naszej gospodarki. Najwięcej w 

' usługach, a konkretnie w sferze pośrednictwa. 
I Jednostronny rozwój nie uzupełniony rozwojem 
| konkurencyjnych form w dziedzinie produkcji 

może doprowadzić do paradoksu, że więcej będzie 
handlujących niż towaru na rynku. To z kolei 
spowoduje, że pośrednicy nie będą mieli co sprze- 

f dawać. Wniosek nasuwa się sam. te najlepsze są 
! spółki, które nastawiają się zarówno na handel, 
( jak i produkcję bądź też harmonijnie rozwijają 
i sie te formy gospodarowania we wszystkich dzie- 
i dżinach.
f Istotną kwestią, która wzbudza szczególne emo- 
i cje, jest sprawa pozyskiwania majątku trwałego. 

■ przez spółki. To stąd pojawiło się słynne już 
i określenie o uwłaszczaniu nomenklatury. W wielu 

przedsiębiorstwach zawiązują się spółki z o.o., 
'■ których głównymi udziałowcami zostają przedsta-

wiciele dotychczasowego kierownictwa adminis­
tracyjnego.

Znam przypadek, gdy w jednym z krakowskich 
zakładów zresztą będącym w stadium likwidacji 
powstały spółki. Otóż, okazało się, że pracownicy 
spółek zarabiają znacznie więcej od tych, którzy 
pozostali na „Chlebie” państwowym. Ct ostatni 
protestują, bo tamci pierwsi korzystają z maszyn 
i sprzętu, które wypracowała w przeszłości cala 
załoga. Takaż sytuacja może budzić wątpliwości.

Początkowo atak na spółki jako próbę uwłasz­
czenia nomenklatury był zmasowany zarówno ze 
strony .„Solidarności”, jak i związków zrzeszonych 
w OPZŻ. Obecnie ze strony tych pierwszych kry­
tyka osłabła, a nawet zauważam przejście na inne 
pozycje Otóż w „Gazecie Wyborczej” wyczytałem 
tekst Jerzego Szperkowicza, który radzi w spra­
wie nomenklatury już w tytule „Uwłaszczać i nie 
żałować”. Szacując liczebność nomenklatury na 
0,9—1,3 min, traktuje ją jako stróżów starego po­
rządku związanych lojalnością i podchodzących 
ostrożnie,do reform. Autor natomiast uważa, że 
chcąc uczynić reformy gospodarcze głębokimi i 
nieodwracalnymi, należy ludzi nomenklatury uwi­
kłać w działalność gospodarczą; w której byliby 
osobiście- zainteresowani J.Sz. idąc dalej, nie roz­
pacza z powodu zaniżonych wycen majątku 
przechodzącego w ręce spółek nomenklaturowych, 
traktując to jako swoistą odprawę rozbrajającą

gospodarcza. Od tej pory 
i chyba należy pomyśleć o 
teresu z o.o.

wypada polubić spółki 
założeniu własnego in-

T T/poprzednim numerze pisałem (we wtorek 
1/1/ — taki jest cykl zsyłania materiałów do 
w * „GNU”) o braku konferencji prasowych 
rzecznika rządu. A tu okazało się, że jeszcze 
przed ukazaniem się w piątek „Głosu” z moim 
felietonem odbyło się inauguracyjne spotkanie 
Małgorzaty Niezabitowskiej z dziennikarzami kra­
jowymi i zagranicznymi. Pani rzecznik, drobna 
blondynka w turkusowej sukience, rzeczowo i 
elegancko odpowiadała na liczne pytania. Po swo­
im poprzedniku tak znacznie różniącym się fizjo­
nomią zapowiedziała również zmianę stylu prowa­
dzonych konferencji. M. Niezabitowska wywo­
dząca się ze środowiska dziennikarskiego zapo­
wiedziała, że nie zamierza wdawać się w polemiki, 
a jej ambicją fest stworzenie ułatwionego dostępu 
do źródeł informacji. Z konferencji zapamiętałem 
przede wszystkim dementi pogłosek o nowej pod­
wyżce cen benzyny. Wypada uwierzyć i zaufać. 
Bo jaki mamy wybór? Ja też zaufałem pracowni­
kom stacji obsługi „Polmozbytu” przy al. Pokoju, 
gdzie pozostawiłem do naprawy swojego „malu­
cha”, choć mnie przed tym niektórzy przestrzegali. 
Czas poka*e i zweryfikuje nasze zaufanie, o czym 
nie omieszkam poinformować szanownych Czytel­
ników. Oby nie zawiedli...

Sławomir PIETRZYK
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tClĄG DALSZY ZE STR. I)
Stop dla wyprzedaży 

miejsc!,
Gdybyż to jeszcze była pra­

wdziwa wyprzedaż! Niestety, 
huta oddaje miejsca w swoich 
hotelach niewiele dostając w 
zamian. Jeszcze w latach 
sześćdziesiątych zamieszkujący 
w hotelach robotniczych w os. 
Na Skarpie tworzyli zwarte 
środowisko, a podstawą więzi 
była praca w jednym przed­
siębiorstwie. Ale od tego czasu 
miejsc w hotelach systema­
tycznie ubywa.. Kilka blo­
ków oddano pod zasiedlenie 
dla hutniczych rodzin. Na po­
czątku lat 80. „oddano”, DRM, 
potem hotel nr 8 dla Szpitala 
im. S. Żeromskiego. Zamiast 
70 miejsc dla hutników w ho­
telu „Lipsk” urządzono... ko­
misariat. Oczywiście, z myślą, 
by milicjanci pomogli w u- 
trzymaniu porządku. Okazuje

Skórka
Sie jednak, że chodziło chyba 
tylko o miejsca...' — Jesteśmy 
przeciwni oddawaniu naszych 
pomieszczeA — mówi kierow­
nik hoteli pracowniczych kom­
binatu Józef SKIBIŃSKI. — 
Widzi pani, w jakich warun­
kach pracuje administracja 
hoteli. Zajmujemy pokoje, któ­
re mogłyby być oddane na­
szym mieszkaAcom. Po są­
siedzku stoi „jedynka", czyli 
Klub Młodych. Dawniej speł­
niała role centrum kulturalne­
go, dzisiaj jakoś nie widać 
tam ożywionej działalności... 
Może tam znalazłoby sie po­
mieszczenie dla nas? Albo... 
po sąsiedzku, w .czwórce". 
Na parterze: 2 pokoje zajmuje 
Zarząd Dzielnicowy TKKF. 
Można wyliczać dalej: wędka­
rze — 3 pokoje!!), następne 
dwa pokoje — biuro odszko­
dowali. Jeden hotel wyłączo­
no do zakwaterowania tury­
stów z Jugosławii, ale to zro­
zumiałe, gdyż w zamian pra­
cownicy kombinatu wypoczy­
wają tam w czasie wakacji. 
Kolejno — klatkę właśnie w 
bloku nr 2». zajmują biura 
Zakładu Remontowo-Usługo-

UZNANIE DLA PROPOZYCJI 
MŁODYCH SPECJALISTÓW

ZGODNIE z obietnicą dy­
rektor naczelny KM HiL 
Bolesław Szkutnik zapo­

znał się z trzema koncepcjami 
zmiany struktury organizacyj­
nej kombinatu opracowanymi 
przez młodych pracowników. 
2 bm. spotkał się on z auto­
rami prac: Krzysztofem Bo- 
belą i Andrżejem Węgrzy­
nowskim, którzy stworzyli sa­
modzielne koncepcje, oraz z 
zespołem specjalistów repre­
zentowanym przez Krzysztofa 
Kwaterę, Ewę Ratusz-Stanuch, 
Mariana Zimmera, Wojciecha. 
Kocona, Tomasza Marcowskie- 
go, Kazimierza Steca i Alek­
sandra Tymofiejewicza. W 
spotkaniu uczestniczył kieru­
jący pozostałymi zespołami 

Gościmy dziennikarzy radzieckich

W tym tygodniu gościmy w naszej redakcji dziennikarzy z zaprzyjaźnionego z nami tygod­
nika „SOW1ETSKIJ PATRIOT”, ukazującego się przy Krasnogorodzkim Kombinacie Mecha- 
niczno-Optycznym (pod Moskwą). W tym ostatnim produkuje się m. in. popularne u nas apa­
raty fotograficzne marki „Zenit”.

Na zdjęciu od lewej: Gierman Rafaeliewicz Artiumow, Lubow Grigoriewna Postnikowa — 
redaktor naczelny. Świetlana Iwanowna Mieniajło — sekretarz odpowiedzialny redakcji i Dmi­
trij Pietrewicz Kukunow. (krys) Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

wego KS „Hutnik". Odstąpio­
no im pomieszczenia za remont 
naszych obiektów. Jednak o- 
statnio z tych zadań wcale się 
nie wywiązują! „Ubył” też po­
kój, w którym dziś urzęduje 
spółka „Prokon” utworzona 
przez HPR, pośrednicząca w 
wynajmowaniu miejsc w hote­
lach. No i teraz jeszcze spra­
wa darowania następnych 
miejsc dla Akademii Medycz­
nej... W zamian, jako rekom­
pensatę za przeznaczenie bu­
dynku na Oddział Wewnę­
trzny Szpitala kombinat o- 
trzymał miejsca w hotelach 
pracowniczych HPR i „Budo- 
stalu-8”. Teraz w ponaglają­
cych pismach przedstawianych 
dyrekcji przez wiceprezydenta 
miasta o żadnej rekompensacie 
się nie mówi.

Nie samym chlebem
•Jednocześnie ponad połowa 

z 4 tys. miejsc, jakie huta po­

za wyprawkę?
siada we własnych zasobach 
hotelowych mieści się w poko­
jach 4- i 3-osobowych. io ra­
czej bardziej odstrasza niż za­
chęca ewentualnych kandyda­
tów na pracowników HiL. Kie­
rownictwo hoteli jest przeko­
nane, że gdyby przychodzącym 
można zaoferować miejsce w 
pokoju np. dwuosobowym, na 
pewno sytuacja zatrudnienio­
wa zmieniłaby się. Dzisiaj 
młodzi ludzie, dowiadując się. 
że mieliby mieszkać w poko­
ju czteroosobowym, zazwyczaj 
rezygnują. Choć 1 tak jest le­
piej niż poprzednio. Zmieniły 
się normy określające ilość 
metrów kw. przypadających 
„na głowę” mieszkańca hoteli. 
Teraz dolna granica wynosi 5 
metrów kw. Górnej zaś nie 
określono. O ile warunki by 
na to pozwalały, można by 
przydzielać same jedynki! Tyl­
ko... Kolejka chętnych do 
mniej zagęszczonych pokoi i 
tych, którzy muszą mieszkać 
w kwaterze prywatnej, nadal 
jest długa.

pracującymi nad ąmianami 
organizacyjnymi — dyrektor 
ekonomiczny KM HiL Stani­
sław Suchoński oraz szef 
Działu Organizacji Maksymi­
lian Ciba.

Młodych autorów przedsta­
wianej niedawno na łamach 
„GNH” koncepcji znuan w 
hucie opinia dyrektora naczel­
nego usatysfakcjonowała i na- 

„wet... zmoblizowała do dalszej 
pracy. Jak powiedział nam 
Krzysztof Kwatera, uznanie 
wzbudziła zwłaszcza praca 
Krzysztofa Bobeli, której 
wdrożenie możliwe byłoby na­
wet teraz, ale i efekt pracy 
zespołu specjalistów nie został 
zganiony, a raczej pochwalo­
ny. Dyrektor uznał go za inte­

Wynajmujemy
i płacimy...

A więc: opłaty za kwatery 
prywatne pochłaniają tylko 
część kwoty opłat za zakwate­
rowanie pracowników. Płacić 
trzeba również za te oferowa­
ne miejsca w hotelach robot- 
nicznych innych firm. A jest 
ich wcale niemało...

Jak sytuację zmienić na 
lepsze? Od kilku lat. niestety, 
nieskutecznie podnoszona jest 
przez Samorząd Hoteli Robot­
niczych sprawa odzyskania dla 
bazy mieszkalnej pracowni­
ków kombinatu DRM-u Domu 
Młodego Robotnika. Na począt­
ku lat 80 wprowadzono tam 
OOC. O tym. czy miejsca w 
tym hotelowym kompleksie są 
odpowiednio wykorzystywane, 
można by dyskutować. Kiedyś 
tam mieszkało około 1000 pra­
cowników. dziś służy 600 ju­
nakom. Budynek posiada ca­
łe zaplecze sportowe (o któ­

rego możliwość użytkowania 
mieszkańcy innych hoteli mu­
szą pisać specjalne podanie, 
choć de facto obiekt należy do 
bazy hotelowej kombinatu). 
Wybudowano nawet nowe ba­
raki dla ÓHP. które jednak 
stoją puste. Można by się te­
raz zastanowić nad kolejną 
sprawą: czy nie byłby bardziej 
przydatny dla huty pracownik, 
któremu zaoferuje sie w mia­
rę wygodne miejsce w hotelu 
robotniczym niż niejako przy­
muszany do pracy ochotnik? 
To miejsce być może zadecy­
dowałoby o tym. że ludzie 
wiązaliby sie z hutą na dłużej! 
A te dodatkowe pokoje w 
DMR-ze zmniejszyłyby zagę­
szczenie innych hoteli pracow­
niczych.

A zatem pytanie, ezy oddać 
tych 60 miejsc dla AM?
Ostateczne decyzje w 

tej sprawie jeszcze nie zapa­
dły. — Rozmawialiśmy już z dy­
rektorem Bolesławem Szkutni­
kiem — mówi Kazimierz FU­
GIEL, szef komisji socjalno- 
bytowej „Solidarności” — O- 
biecał sprawę zbadać...
Krystyna LENCZOWSKA 

resujący. choć w wielu aspek­
tach „rewolucyjny”, a więc na 
razie niemożliwy do wprowa­
dzenia wżycie. Młodzi auto­
rzy pracy zdają sobie sprawę 
z tego, że nie podejmują decy­
zji. a tylko wydają opinie, co 
oczywiście jest dużo łatwiej­
sze. Z satysfakcją przyjęli 
prośbę dyrektora o przygoto­
wanie opinii na temat kolejnej 
propozycji dyrekcji. W dysku­
sji nie było tonu pouczania 
ani krytykanctwa: rzeczowo 
omówiono szczegóły wszyst­
kich propozycji.

Podczas spotkania członko­
wie zespołu przekazali dyrek­
torowi .uzupełnienie swej pra­
cy. Informację o zawartych w 
nim konkretach oraz omówie­
nie pozostałych dwu koncep­
cji przedstawimy w najbliż­
szym czasie. (vk)

Poszukujemy 
bohatera tego zdjęcia

WIEMY o nim tyle, ii nazywa się Józef ZYCH i był 
jednym z pierwszych mieszkańców Nowej Huty. In­
formuje o tym podpis pod zdjęciem, zrobionym praw­

dopodobnie na początku lat pięćdziesiątych. Dzisiaj to wy­
cięte z gazety zdjęcie przyniósł do redakcji jeden z naszych 
czytelników, student piątego roku rzeźby Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie — Jacek Panuś. Prośba jego była 
tak niecodzienna, iż postanowiliśmy ją spełnić. Jacek Panuś, 
który także jest mieszkańcem naszej dzielnicy, poszukuje 
Józefa Zycha, gdyż... uczynił go bohaterem swej pracy dyplo­
mowej. Chciałby wykonać „Rzeźbę robotnika dla Józefa Zy­
cha”, a zanim powstanie rzeźbiarski portret tego robotnika, 
autor chciałby poznać bohate/a swej pracy osobiście. Na fo­
tografię natknął się przypadkiem, ale postać Zycha zaintry­
gowała g<J...

Czy Józef Zych odezwie się? Może mieszka nadał w No­
wej Hucie? A może odezwą się do nas osoby, które mimo 
upływu lat rozpoznają się na zdjęciu?

Wszystkich prosimy o kontakt z redakcją „Głosu”. Nasz 
telefon: 44-28-99. (krys)

DZIĘKUJEMY
ZA PRACE...

...pracownikom, którzy przeszli 
na emerytury bądź renty. Są to

z ZS
Edward Kmak, Jerzy Terpiń- 

ski, Wanda Mazgaj, Stanisław 
Smolik, Stanisław Pukał, Stani­
sław Pycia, Jan Czapski, Józef 
Kurplik, Kazimierz Bętkowski, 
Jan Kaczmarczyk, Andrzej Ko­
wacz, Stefan Kwaśniewski, Wła­
dysław Nowak; _

z ZH:
Franciszka Bogacz, Tadeusz 

Ohachlowski, Kazimierz Jasiński, 
Eugeniusz Kuryło, Bronisław 
Kużma, Władysław Obrzut, Ta­
deusz Oramus, Kazimierz Różań­
ski, Stanisław- Saczka, Marianna 
Skuza, Erika Sobiepańska, Jerzy 
Frytko, Marian Zagórski, Zdzi­
sław Zawadzki, Mieczysław Zię­
ba, Edward Wilk, Mieczysław 
Maj, Stefan Koper, Jan Kapu­

Nie jesteśmy 
milionerami 

1ESZCZE nie jesteśmy mi­
lionerami (oczywiście, bio- 
rąc poprawkę na „milione­

rów” w warunkach galopują­
cej inflacji) — mówią nasi 
Czytelnicy, narzekając, iż w 
kioskach OZR lepsze gatunki 
wędlin: szynkę, schab wędzo­

stka, Paulina Strzopa, Franciszek 
Górka,- Bolesław Majda, Józef 
Górecki. Jerzy Sadkowski, Ste­
fan Tworzydło, Bronisław Wlaz­
ło, Emilia Bajor, Alina Zakrzew­
ska. Tadeusz Cader, Ferdynand 
Stelmachowski, Stanisław No­
wak. Stanisław Stąpor;

z ZM:
Tadeusz Zębala, Leszek Ja­

błoński, Józef Żwirkowski, 
Wacław Wiśniowski, Maria Klu­
sek, Lucjan Żemła, Helena Sym- 
ber, Stanisław Piekarski, Woj­
ciech Ogonowski, Jan Wach, 
Zenon Coner, Stanisław Druż- 
kowski, Henryk Latawiec, Jan 
Sala, Franciszek Zych, Kazi­
mierz Bałdo, Jan Brączek, Wła­
dysław Wypych;

z DKJ:
Zdzisław Korfel. Alicja Mara- 

sik, Stanisław Pietrzyk. Robert 
Szewczyk, Lucyna Lazarczyk, 
Leokadia Dąbrowska, Stanisław 
Laskowski. Zofia Sypień;

z W-93:
Anna Poznańska;

z ZR:
Stanisław Pyrczak.

ny sprzedaje* się tylko w du­
żych kawałkach. Panie z kio­
sków ’tłumaczą swą niechęć 
do porcjowania brakiem od­
powiednich ku temu warun­
ków Może więc przygotowu­
jąc dostawy, należałoby je 
wcześniej poporcjować? Nie 
każdego wszak stać na wy­
danie od razu kilkunastu ty­
sięcy złotych!

STR. 4 ..... NE 38, 6 PAŹDZIERNIKA 1&8Ö R., GŁOS NOWEJ HUTY



Sezon grzewczy rozpoczęty.

Czy będzie nam ciepło?
OSTATNIE chłodne dni uzmysłowiły nam (po wcześniejszych 

upałach), że czas na jesienne porządki, na wyjęcie z szaf i na­
ftaliną ciepłych kurtek, swetrów i rękawiczek Wyziębione na 
początku tygodnia mieszkania powinny odczuć lub już odczuły 
obecność ciepłych kaloryferów. Co mają na ten temat do powie­
dzenia główny producent ciepła i jego dystrybutor zapytaliśmy 
w Zespole Elektrociepłowni Łęg i w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Energetyki Cieplnej.

W EC Łęg zakończono już 
kampanię remontową, a cztery 
bloki i kotły wodne są w peł­
nej gotowości do pracy w wa­
runkach zimowych. Obecnie 
trwa gromadzenie na zwało- 

■ wiskach zapasów węgla o ni­
skiej zawartości siarki, dostar­
czanego przez kopalnie „Sta­
szic” i „Lenin”

— Otrzymaliśmy go już po­
nad 160 tys. ton — mówi za­
stępca dyrektora elektrociep­
łowni STANISLAW LICH­
TENBERG. — Myślimy, że

STRAGAN OWÓCOWO- 
-WARZYWNY (ceny z nowohuc­
kich placów targowych). Powia­
ło chłodem, frekwencja ’ sprze­
dających mała, asortyment, nija­
ki, jednak ceny jak zawsze ro­
snące. Szczególnie widać to na 
przykładzie śliwek (a właściwie 
ich resztek), które kosztują już 
nawet 1700 zł. oraz jajek, któ­
re skoczyły z (14t)—160 zł) na 180 
zł. Tanieją za to krajowe wi­
nogrona (1000—2000 zł) i rzod­
kiewka — 130 zł za wiązkę. Po­
zostałe ceny: jabłka (600—1400 

• zł\ gruszki (1000—1400 zł), tru­
skawki — 2500 zł. pomidory
(800—2000 zł), ogórki szklarnio-

1

2500 zł. cebula — 300 zł. 
samo marchewka, buraki — 
zł, kalafior (200—250 zł), pap- 

ziemniaki

tak 
250 
ryka (1800—3500 zł). 
(280—300 zł).

/~\ CENT KWIATÓW Z 
kwiaciarni „KALINA” os. Cen­
trum Di.
Oto cennik ze środy: gerbera 
(w zależności od gatunku) 400— 
800 zł. róża gruntowa — 350 zł. 
szklarniowa — 800 zł.

„ZIELONY RYNEK" (ceny 
walut x kantoru wymiany przy 
p! Centralnym). Nikt na dobrą 
sprawę nie wie. co będzie dalej? 
Dawniej można było z całą pew­
nością stwierdzić że ustanowio­
ny kurs, dnia może się jedynie 
utrzymać, nigdy zaś obniżyć. 
Teraz wszystko zdarzyć się mo­
że Ostatnie notowania z czwar­
tkowego popołudnia: dolar: skup
— 3900 zł. sprzedaż — 8600 zł: 
marka zachodnioniemiecka: «kup
— 4100 zł. sprzedaż — 4500 zł: 
bon skup — 7400 zł sprzedaż
— 8200 zł Waluty krajów socja­
listycznych: rubel: skup — 500 
zł sprzedaż — 700 zł: korona: 
«kun — 150 zł, sprzedaż — 200 
zł forint: skup — 70 zł. sprze­
daż — 110 zł. (d)

PGM handluje
KŁOPOTY finansowe nie omi­

jają również Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Mieszkaniowej w 
Ncwej Hucie. By nieco zmniej­
szyć deficyt firiansowy rozpo­
częto więc, oprócz normalnej, 
działalność handlową. Od dwóch 
tyredni. działa w os. Handlo- 
u m nowy sklep PGM.

’V placówce, która zajęła po- 
n: -szczenią opuszczone przez 
W UK. sprzedawane są drobne 
artykuły wyposażenia mieszkań 
(choć ostatnio widzieliśmy tam 
również wykładzinę podłogową), 
części do instalacji sanitarnych 
itp. Sklep jest czynny w godz. 
od in do 18 (km)

owe czerwco- 
obwieszezenia 
dzielnicę ’ do 
z takiej =v- 

kan-

Fot. ST. GAWLIŃSKI

TYDZIEŃ W DZIELNICY

ilość ta jeszcze wzrośnie, tym 
bardziej, że dziennie spalamy 
blisko 5 tys. ton, czyli cztery 
pociągi towarowe liczące po 60 
wagonów. Dotychczas (w po­
niedziałek i wtorek) puszczali­
śmy w obieg ciepło odpado­
we, od środy w cyrkulacji jest 
już woda o zamówionych 
przez MPEC parametrach, 
czyli o temperaturze 65 st. C., 

Kiedy pytam u producenta 
energii elektrycznej i cieplnej 
o ewentualne zagrożenia w 
rozpoczętym sezonie grzew-

PROST pękała w szwach (sporo ludzi 
stało wręcz za drzwiami) jedna z sal 
Nowohuckiego Centrum Kultury, pod­

czas wtorkowego spotkania z posłem Edwar­
dem Nowakiem, członkiem Obywatelskiego 
Klubu Parlamentarnego. Jak zapewniali 
przedstawiciele nowohuckiego Obywatelskie­
go Biura Poselskiego, to dopiero pierwsze 
spotkanie z wyborcami z całego cyklu, zapla­
nowanego na nadchodzące miesiące. Już wia­
domo. że następne spotkanie odbędzie się w

Edward Nowak spotkał się z wyborcami

zmaganie się z rozmaitymi przeciwnościami, 
często z pozycji stojącego „pomiędzy dwoma 
ścianami”.

— Niemożliwe jest to, abyśmy w miesiąc, 
dwa naprawili wszystko, co zniszczono w 
tym kraju przez ponad czterdzieści lat Pa­
trzcie nam na ręce, ale dajcie jednocześnie 
trochę czasu — powiedział m. in. E. Nowak. 
Nic dodać, nic ująć, ale jak wytłumaczyć 
ludziom, żeby przestali spoglądać na sytuację 
w kraju wyłącznie przez pryzmat sklepowych

Gorzki smak prawdy
MDK w os. Na Stoku, a jego termin zostanie 
wkrótce ustalony.

Edwardowi Nowakowi należą się słowa 
najwyższego podziwu za niezwykłą odporność 
psychiczną i fizyczną, jaką wykazał w trak­
cie 3.5-godzinnego „pojedynku” z tymi, któ­
rzy zjawili się w NCK. Jeśli ktoś był w 
przeszłości na spotkaniach z posłami byłych 
kadencji Sejmu, to t°raz mógł przecierać o- 
czy ze zdumienia. W nowej rzeczvwistości 
politycznej, także gospodarczej, fotel posła 
nie należv do rzeczv najbardziej przyjem­
nych, to już nie tylko przywilej czy wyróż­
nienie, to przede wszystkim ciężka praca, to

cen. Większość z nas głosowała w czerwcu 
za ekonomicznymi sposobami rozwiązywania 
naszych problemów i teraz nie wolno nam 
powiedzieć — rozmyśliłem się. niech się dzie­
je, co chce, nie zgadzam się na żadne uciąż­
liwości. One i tak będą. .

O jednym Edward Nowak, opowiadając o 
planach rządu, zapewnił stanowczo. Państwo 
bodzie chronić przed skutkami kryzysu wszy­
stkich bezbronnych, w pierwszej kolejności' 
emerytów, rencistów, ludzi starszych, nie­
pełnosprawnych. Czekają nas ciężkie miesią- I 
ce i tylko od nas samych zależy, jak je prze- | 
trwamy. JACEK KRĄG ,

DKĄD zniesiono reglamen­
tację w sprzedaży mięsa i 
wędlin, w dość trudnej 

sytuacji znaleźli się chorzy na 
cukrzycę. Do tej pory bowiem 
zaopatrywali się w sklepie wy­
dzielonym — tylko dla nich. 
Teraz kupować mogą i muszą 
wszędzie. Praktycznie więc, by 
dostać lepszej jakości wędlinę 
czy mięso muszą się ustawić w 
kolejkach od rana. A jest to 
zwykle ..pora insuliny”, o czym 
wiedzą cukrzycy i ich rodziny, 
a nie wiedzą sąsiedzi z kolejki. 
Toteż bardzo często zdarzają się 
chorym zasłabnięcia. Jednak 
wyczekiwania w długich kolej­
kach uniknąć się nie da bo 
skąd wziąć tak potrzebną w 
diecie diabetyka lepszą wędlinę? 
Niestety, samymi jajkami, które 
dzisiaj stanowią podstawę wy­
żywienia wszystkich, cały czas 
odżywiać się nie da. 

Nowohuckie pokłosie 
wyborcze? Sylwetki kan­
dydatów na posłów za­
stąpiły napisy ..precz z ko­

muną” i nie byłoby w tym 
nic zdrożnego (wszak żyjemy 
ponoć od niedawna w demo­
kratycznym. pluralistycznym 
kraju i społeczeństwie), gdy­
by nie fakt że 
we afisze i 
straszą nasza 
dzisiaj. Wyjścia 
tuacji są dwa- zagonić

. dydatów na posłów do oczv- 
szczenia ścian i elewacji albo 
zachęcić władze dzielnicy do 
postawienia, no dobnie jak we 
Wrocławiu, olbrzymich plansz 
dla tego rodzaju twórczości 

przyszłości...' (md)

I

czym, okazuje się, że nie jest 
nim bynajmniej brak ludzi, 
najistotniejszym problemem 
jest punkt przyjmowania do­
staw węgla, gdzie działa jedy­
na wywrotnica i zwałowarka. 
Gdy się one zepsują, nie bę­
dzie jak rozładować pociągów.

W MPEC ostatnio bez 
przerwy dzwonią telefony. 
Tak jest zawsze, gdy tylko 
przyjdzie bchłodzenie. Trzy 
dni z rzędu wieczorna tem­
peratura niższa od 10 stopni 
oznaczać mogła tylko decyzję 
— grzać! Tak też się stało, z 
tym że-,- aby woda dotarła do 
wszystkich mieszkań w dziel­
nicy. minąć musi kilka dni. 
Pierwsi ciepło otrzymali jak 
zwykle ci. których bloki ma­
ją z siecią centralną bezpo­
średnie połączenie (m. in. os. 
Oświecenia, os. Dąbrowszcza-

Co ze stoiskiem

os.

Czy Wydział Handlu 1 Usług 
UD podjął jakieś kroki, by tym 
najbardziej dotkniętym przez los 
ludziom pomóc? Na razie nadal 
nie ma sklepu wyznaczonego 
tylko do obsługiwania diabety­
ków, gdyż PSS „Społem” zre­
zygnowało z jego prowadzenia. 
Być może uda się uruchomić ta­
ki sklep w os. Hutniczym. 
Trwają rozmowy z jedną z 
firm drobiarskich, która jednak 
prowadziłaby też sprzedaż peł­
nego asortymentu mięsa i wy­
robów wędliniarskich.

W dalszym ciągu jednak funk­
cjonują wydzielone stoiska dla 
chorych na celiak’ę w os. Stalo­
wym i dla chorych na stward- 

----------------------------------------------------------------------------- ---- ------- -------- -- --------

FOTOINTERWENCJE w nia” dzielnicy j

ków), ci. gdzie znajdują się 
wymiennikownie i przepom­
pownie. muszą poczekać.

— W zasadzie wcześniejsze 
rozpoczęcie sezonu grzewczego 
nie zaskoczyło nas — stwier­
dza dyrektor MPEC CEZARY 
LASKOWSKI. — Magistrala 
wschodnia (nowohucka) była 
gotowa do przyjęcia ciepłej 
wody, jedynie w dwóch miej­
scach na terenie dzielnicy 
trwają jeszcze prace. Chodzi 
tutaj o sieć w os. Na Stoku 
wykonywaną przez „Budo- 
stal-S" oraz opóźniające się z 
powodu braków materiało­
wych roboty na os. Na Skar­
pie. Apelujemy jak zwykle o 
rozwagę, o nieregulowanie sa­
memu urządzeń grzewczych.

Lada moment pracę powin­
na także rozpocząć jedyna 
mieszkalna kotłownia działa­
jąca w Nowej Hucie w os. na 
Wzgórzach Krzesławickich, 
został już tam zgromadzony 
wystarczający zapas węgla, 
brakuje jednak palaczy.

(md)

dla diabetyków?
nienie rozsiane w ob. Handlo­
wym. Jednak i tam brakuje to­
warów spożywczych, na których 
opiera się wyżywienie przy tych 
przewlekłych chorobach.

Mimo zniesienia reglamentacji, 
pozostały jeszcze pewne grupy 
ludzi zachowujących przywileje 
zakupu bez stania w kolejce. Z 
pominięciem wszelkiej kolejki, 
kupować więc mogą dzisiaj in­
walidzi oraz renciści wojenni i 
wojskowi I grupy. Natomiast 
miejsce w kolejce „dla uprzywi­
lejowanych’’ zająć mogą inwa­
lidzi i renciści I i II grupy o- 
raz opiekunowie inwalidów.

(krys)

Piechotą do domu.-
MPK jak zwykle nie nadąża z* 

terytorialnym rozwojem miasta, 
stawiając mieszkańców nowych o- 
siedlj w niełatwej sytuacji. Np, 
lokatorzy nowych bloków i do ra­
ków jednorodzinnych wybudowa­
nych w okolicy os. Piastów, w 
większości pracownicy kombinatu, 
są zmuszeni do codziennych długich 
spacerów, bo — mimo iż obok kur­
sują autobusy linii 136 i 138 — nie 
ma przystanku na wysokości osied­
la. Zmuszeni są więc wysiadać albę 
przy ujeżdżalni koni, albo prawie 
pod wiaduktem obok Szpitala „B”.

Wprawdzie z okien dyrekcji MPK 
nowego osiedla na pewno nie wi­
dać, ale od czego odpowiednie służ­
by? Wystarczy przecież wyznacze­
nie dodatkowego przystanku! (krys)

• (mm) „MAI.I IIAMERNICY 
— dziecięcy zespół góralski i na­
szej dzielnicy przebywał ostatnio w 
Bułgarii, gdzie dał z powodzeniem 
kilka koncertów. W 5. rocznicę za­
łożenia „Mali Hamernicy” zapre­
zentują się nowohuckiej publiczno­
ści. 14 bm. o godz. 16 w sali estra­
dowej NCK odbędzie się ich jubi­
leuszowy koncert a gościnnie wy­
stąpi także folklorystyczny Zespół 
Pieśni i Tańca z General Toszewo 
z Bułgarii.
• (jk) OBYWATELSKIE BIURO 

POSELSKIE, mające swoją siedzibę 
w świetlicy kościoła w os. Szklane 
Domy, pełni dyżury we wtorki 1 
piątki w godz. 16—18. O współpra­
cę proszeni są przede wszystkim 
prawnicy, ale oczywiście każdy jest 
mile witany, jeżeli przyjdzie z Do­
mysłem, inicjatywą, problemem do 
rozwiązania
• (jk) „GREENPEACE”, radziec­

ki dwupłytowy album, dostępny do 
niedawna tylko w komisach i n» 
giełdach, pojawił się w księgar­
niach. Fonoamatorom radzimy się 
pospieszyć, takiej okazji nie wolno 
przegapić.

OGŁOSZENIA
TELE RADIO, przestrajanie TV 

PAL-SECAM — PAL Fonia 6,5—53 
MHz, gwarancja. teL 48-20-39 po 
godz. 15.

POSZUKUJĘ garażu, skrytka 
pocztowa 71, Kraków 63. tei. 
48-15-32.

POLONIA, Włosi, Szwajcarzy, 
Niemcy. Superfotooferty matrymo­
nialne. Skrytka pocztowa 23. Kra­
ków 39, tel. 48-51-80.

ZAMIENIĘ na korzystnych wa­
runkach 2-pokojowe mieszkanie 
własnościowe, 37 m kwadr., I pię­
tro na 3-pokojowe (może być nie- 
własnościowe), tel. 43-01-87.

KRAKOWSKA SZKOLĄ 
JU-JITSU 

(TKKF Prądnik Czerwony) 
ogłasza NABÓR do sekcji 

ju-jitsu 
w dwóch kategoriach 

wiekowych: 
de lat 14 — Szkoła Podstawowa 

nr 103, os. Kolorowe 
przyjęcia w poniedziałki 

I czwartki w godz. 17—18 
od lat 15 — Zespół Szkół 

Budowlanych nr 2. os. Szkolne 
przyjęcia w środy i piątki 

w godz. 15—17
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TELKO kobieta tak dokładnie «auv.aży 
przywary innych kobiet, tylko kobiet* * 
taką trafnością, ale lei i xac'.ętośeią po­

trafi je pokazać i ośmieszyć.
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ” Jest »«tu­

ką o kobietach I chociaż traktuje o tych, z sa­
lonu mieszczańskiego i początku wieku, może 
takie mówić o tych dzisiejszych—

Tak też przedstawiona została na scenie 
teatru. Widzów witają wnętrza ciemnego, 
(scenografia Anna Sekuła) słabo wietrzone­
go (żeby może ciepło nie uciekało) salonu, w 
którym ważnym meblem jest piec, bo w nim 
można palić oszczędnie. Jest także pianino, 
na którym córka ćwiczy gamy, bo to w do­
brym tonie, a że nie ma ani ochoty, ani uzdol­
nień — to już mniej ważne. Jest również kre­
dens — koniecznie zamykany na kluczyk, i 
którego pani domu w chwilach dla niej tra­
gicznych i dla kurażu także wyciąga po kry­
jomu kieliszeczek... I zjawiają się bohaterki 
wydarzeń.
„MORALNOŚĆ PANI PULSK1EJ* w Teatrze Ludowym

Kobieta—kobietom
Pani Dulska (Jadwiga Lcsiak) z rozmąciłem 

„kobiety pracującej” obnosi swój domo­
wy strój, odświętny szlafrok (który zdejmuję 
do ścierania kurzu, bo on przecież kosztuje). 
Jej pohukiwania, nawoływania, gderanie 
i' dobre słowa sprawiają, że pobyt w jej po­
bliżu staje się wielką uciążliwością. Panny 
Dulskie Hesia (Małgorzata Kochan) i Mela 
(Agata Jakubik) są wytworem wychowania 
mamusi. Pierwsza (cwaniaczek) wie, że tu 
trzeba udawać, tam robić odpowiednią min­
kę, a swoje wiedzieć i robić, byle tylko nikt 
o tym nie wiedział. Druga (przeciwieństwo 
siostry) zahukana, biorąca wszystko za praw­
dy doskonałe, mimo dobrego serca nie jest w 
stanie niczego zmienić na lepsze. Nawet 
śmieszy swoją naiwnością. Hanka (Małgorza­
ta Bielska), przez którą świat Dulskich na 
chwilę zadrżał w posadach, jest dziewczyną 
prostą, ale z właściwym sobie poczuciem ho­
noru. ..

Wie doskonale, że jej przypadkowa ciąża nie 
załatwi dla niej miejsca w salonie. Zna pra­
wa rządzące tym swatem. Wie też doskonale, 
co warta jest jej chlebodawczym. Nie ma w 
niej więc tej uniżoności, która zakodowana zo­
stała w jej chrzestnej matce Tadrachowej 
(Wanda Swaryczewska). Potrafi po wielu upo­
korzeniach wyjść z podniesionym czołem.

Juliasiewiczowa (Zdzisława Wilkówna) jest 
damą bardziej dystyngowaną noszącą różne 
wymyślne stroje, tryb życia prowadzi też jak­
by bardziej nowoczesny. W chwili targowania 
się o honor, w momentaęh „tuszowania skan­
dalu” jest doskonałą sprytną przekupką. Ga­
lerii pań w tej sztuce dopełnia mały epizod 
skromnej przeżywającej tragedię zdrady orę­
ża Lokatorki ( Katarzyna Lis-Woroniecka). 
Galeria bogata, przedstawiona z rozmachem.

Cóż jednak panie znaczyłyby bez mężczyzn! 
Wokół nich przecież plecie się cała intryga. 
Pan Dulski (Ireneusz Kaskiewlez) nie .ma co 
prawda tu za wiele do powiedzenia, toteż i— 
nic prawie nie mówi. Jest, chodzi na spacer 
na Kopiec wokół stołu, podkrada cygara (to 
i córeczka też próbuje) wychodzi do kawiar­
ni z coraz mniejszą wydzielaną przez żonę 
kwotą. Już, już wydaje się, że potrafi „za­
chować się” i rzucić krzesłem, ale i z tego re­
zygnuje.

Zbyszko (Tomasz Wachowicz) próbuje na­
wet buntować się na swój młodzieńczy spo­
sób. Najpierw w nocnych kawiarniach chce 
zmienić styl tycia Dulskich, potem pragnie 
łamać konwenanse i żenić się „na złość”.' Nie 
da je sobie jednak rady ze swoją słabością 
z którą w sumie jest mu już dobrze. Na po- 
ctesizenie zostaje mu tylko dewiza: Jak ja 

teraz będę łajdaczył”...
„Moralność pani Dulskiej” może nadal 

śmieszyć i kazać zastanawiać się nad naszą

Fot. ZBIGNIEW ŁAGODZKI

także rzeczywistością.
Sądzę, że do obejrzenia tej sztuki specjalnie 

nikogo nie muszę namawiać.

Bronisława KUFEL-WŁODKOM  A
Państwowy TF.ATK LUDOWY w Nowej Hu­

cie: „MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ" Gabrieli 
Zapolskiej. Reżyseria Włodzimierz Nurkowski, 
scenografia Anąa Sekuła, muzyka Andrzej Za- 
rycki, ruch sceniczny Zofia Więclawówna, asy­
stent reżysera Zdzisława Wilkówna.

Udział biorą: Jadwiga Łesiak, Ireneusz Kas- 
kiewicz, Tomasz Wachowicz, Małgorzata Ko­
chan, Agata Jakubik, Zdzisława Wilkówna. Ka­
tarzyna Lis-Wproniccka, Małgorzata Bielska, 
Wanda Swaryczewska. Premieraj czerwiec 1989 
rok.

dzielnica dzii
CZY OBECNE ZMIANY POL1TYCZNOSPOŁE

CIĄG DALSZY ZE STJł. 1

Jest źle, sami milicjanci przyznają, że wzrasta 
ciągle liczba przestępstw, a co najważniejsze 
spraw niewykrytych. Okazuje się, czego przez mi­
nione lata nie dostrzegano, że nasza „władza” 
będąca według społecznych' skojarzeń zbrojnym 
ramieniem partii, a nie narodu, jest jednocześnie 
służbą niedoinwestowaną i to bynajmniej nie po­
litycznie.

Refleksje przed Świętem Milicjanta (7.X) siłą 
rzeczy nie mogą być optymistyczne, a asumpt 
do nich nie dają wcale statystyki, ale spotka­

nia dzielnicowych, jakie odbyły się w zeszłym ty­
godniu w nowohuckich osiedlach. Uczestniczący 
w nich przedstawiciele samorządu terytorialnego i 
administracji, zgłaszający na nich swoje wątpli­
wości i zastrzeżenia, mieli sporo racji, co zresztą 
przyznali sami zainteresowani

Milicji, czy już niedługo być może policji, nikt 
nie kochał. Nigdy. To można potraktować jako 
pewnik, chociaż, jak twierdzą starsi, zdarzały się 
wyjątki, nawet w Nowej Hucie. Ongiś w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, gdy dzielnicę 
zamieszkiwały osoby z różnych stron kraju — 
milicjant w szarym mundurze był kimś. Z tych 
lat pochodzi przecież określenie „panie władzo". 
Dzielnicowy był wtedy swoistym telefonem zau­
fania, psychologiem, a jak trzeba nianią do dzie­
ci. Znał wszystkich w swoim rejonie, ■ podob.de 
jak oni jego, najczęściej był on mieszkańcem osie­
dla, którym się opiekował, a i pracy papierkowej 
miał o wiele mniej. Teraz dzielnicowy to miody 
plutonowy czy sierżant, mieszkający kilkanaście 
kilometrów od miejsca pracy i to najczęściej w 
hotelu pracowniczym. To funkcjonariusz, który 
mając pod opieką 4—5 tysięcy ludzi (czyli de facto 
małe miasteczko), robi wszystko. Jak głosi anegdo­
ta, gdy człowiek zajmuje się wieloma rzeczami 
naraz, robi je jednakowo źle ~Nie inaczej jest 
nierzadko z- milicjantem, który zajmuje się kra­
dzieżami samochodów^ włamaniami do piwnic, 
bójkrmi, sprawami sądowymi, a ma jeszcze spo­
rządzać opasłe pisemne raporty, wystąpić do ko­
mornika czy terenowej komisji przeciwdziałania 
alkoholizmowi. Czy może być w pełni usatysfak­
cjonowany i wyników swej pracy? Na pewno nie, 
podobnie zresztą jak sami mieszkańcy.

Są dwie Szkoły: jedna twierdzi, że częsty widok 
umundurowanych patroli odstrasza potencjalnych 
przestępców od popełniania czynów niezgodnych z 
prawem. Inna jest za detektywami w tnrmpkach, 
którzy wtapiając się w społeczność, wyławiają z 
niego element patologiczny. U nas obie szkoły nie 
przyjęły się i to nie z powodu braku mundurów

czy trampek, ale wykwalifi 
dzialnycb ludzi, których m 
Wcolug przepisów jeden dx 
do której należy pierwszy k 
kowej z lokatorem, przypad 
mieszkańców. 1 i reguły tai 
ty tego są różne. Cóż, albo 
mamy niesforne społeczeństw 
jący w milicji się do tego n:

— Dricla-icouti to z reguł 
kwaL/ikowani funkcjouarius; 
szefa DUSW mjr ANTONI 1 
no jest pewne — jest ich 2 
chodzi, niestety, duży, śi 
wzrost przestępczości na te 
kilka nie ' napawających < 
zeszły •<! roku w ciągu pól’ 
włamań samochodowych, w 
bt/ło 9 rozbojów, obecnie za 
kich spraw, bardzo źle jest 
go wy mi. Osiem miesięcy u 
takich przypadków i 5 zabit 
nio 198 i 11 osób. Warto za 
określającą średni wzrost c 
ci, taiedzieć, że o ile rozbo 
proc., o tyle przestępstwa p: 
60 proc.

Przyznacie państwo, że in 
swe odbicie w rzeczywistoś 
(ławki zajęte przez lumpów 
ków, straszące nowohuckie 
gangi grasujące na parking« 
może być całodobowym anio 
zy z wspomnianych powodó 
czają zasięg swojej służby, ; 
doczne patrole piesze zlożoni 
funkcjonariuszy 1 jest jeszc» 
bote ostatnio ZOMO, który« 
Złota Jesień. I co z tego? Ćz 
nich oznacza, że pobliski rej« 
nych, a młodzi ludzie odbyw 
łach służbę kwapią się do po< 
Nic z tych rzeczy. Niestety, 
zmiany struktury ZOMO (ba 
oznacza. Hotele pewnie n 
mieszkańców (i może niektór 
staną hotelami ZOMO, a n 
byłoby wyjściem najlepszym 
ta.

Zubożenie społeczeństwa p< 
czynników patologicznych m 
dziennym jest faktem. F 
truzem, nie cieszącym się ] 
niem. D.o tego dochodzą pro, 
kosztem tej służby. I o ile

O
prócz bólów kręgosłupa, głowy, zmie­
nionego głosu i zagrożenia głuchotą 
pozostał przemożny strach. Towarzy­
szy jej ciągle. Nasilił się niedawno, 
gdy w sąsiedztwie jakiś osobnik na­
pastował kobietę. Widziała, jak się na 
nia rzucił, jak ją ciągnął w stronę pobliskich 

krzaków. Natychmiast podniosła alarm, zadzwo­
niła po milicję. Sąsiedzi znaleźli na trawniku 
pod blokiem buta napadniętej, ona sama leżała 
w zaroślach kilka metrów dalej. Dziewczyna by­
ła w szoku.

Zupełnie jak ona dwa lata wcześniej, gdy wra­
cając od mieszkającęj parę bloków dalej córki, 
przeżyła to samo. Był sierpniowy wieczór, roz­
legł się właśnie sygnał zakończonego dziennika. 
Odprowadziwszy wnuczka, szła powoli do siebie. 
W osiedlu było pusto. Przyspieszyła kroku, 
chciała zdążyć na zaczynający się w telewizji 
film. On pojawił się nagle. Od razu poczuła, że 
nie ma wobec niej dobrych zamiarów. Młody, 
barczysty chłopak o czerwonej, „nalanej” twarzy. 
Coś mamrotał. Gdy stanął przed nią, nagle wy­
cedził krótko, wykorzystując J[ej zaskoczenie: — 
Mcm cię, łeb ci ukręcę i zabiję. Przerażona, nie 
mogąc go wyminąć, zapytała: — O có chcesz za­
mordować? Zaczęła płakać,- usłyszała wściekły, 
ochrypły głos: — Ty wiesz! Widziała moment, 
jak się na nią rzucił. Zaciskając ramię i przed­
ramię stalowym uściskiem na jej szyi, zupełnie 
ją -zaskoczył. Tak ją trzymając, podniósł jej ciało 
do góry. Poczuła straszliwy ból. Zaczęła krzy­
czeć. Głośno. Do utraty tchu. Poczuła, jak jej 
wkłada całą dłoń do ust. Zaczęła się dusić. Po­
tem zrobiło jej się ciemno w oczach, straciła 
przytomność.

Ocknęła się dopiero przy schodach na za­
pleczu apteki. Nie wie, jak się tam znala­
zła, od miejsca napadu — chodnika obok 

«zkoły w os. Tysiąclecia — dzieliło ją kilkadzie­
siąt metrów. Dotarło do niej, że jej prześladow­
ca nadal ją trzyma, zobaczyła głębokie zejście 
do magazynu. Przerażona tym, aby napastnik 
nie wrzucił jej na dół, zaparła się butem o wy­
stający murek. Chciała dalej krzyczeć. Nie mo­
gła. Zobaczyła, że jest ciągnięta w stronę linii 
tramwajowej. Ból szyi, kręg«5słupa, całego ciała 
był nie do zniesienia. Resztką świadomości sko­
jarzyła, że zaraz może znaleźć się na torach. 
Wtedy nadbiegli ludzie. W chwilę potem nadje­
chał radiowóz.

Nic do niej nie docierało. Gdy w kilkanaście 
minut potem funkcjonariusz zaciągnął przed jej 
oblicze młodego mężczyznę, nie miała wątpliwo­
ści, że to on. kiwnęła tylko głową, nie po-trafila 
wydusić z siebie słowa. Usłyszała jedynie, jak 
ktoś komentował to zajście. Dotarło do niej, że 
napastnik już wcześniej awanturował się u fry­
zjera, chciał kogoś bić, chciał się gdzieś wyłado­
wać. Trafiło na nią. Pech? Może, miała podobną 
niebieską garsonkę jak jedna z fryzjerek. Wspar­
ta na ramieniu jednego z milicjantów wsiadła 
do samochodu.

Straciła głos blisko na pół roku. Była opano­
wana przez okropny lęk. I na dodatek ten ból. 
W dokumentach lekarskich czytamy'— „...jak 
wynika z przeprowadzonych wywiadów, badań 
i analizy materiałów w aktach sprawy powódka, 
kobieta 52-Ietnia, doznała w wyniku zajścia w 

dniu 3 sierpni* 1981 roku stłuczenia okolicy szyi 
i karku z okresowym uszkodzeniem głosu i po­
głębieniem się niestabilności kręgosłupa szyjne­
go. a ponadto stłuczenia lewego ramienia i otar­
cia nas-kórka na nodze”. Na tę dość pobieżną opi­
nię z ZAKŁADU MEDYCYNY SĄDOWEJ nieco 
inaczej patrzą lekarze, którzy bezpośrednio po 
napadzie zajmowali się poszkodowaną.

Wyrok w obliczu prawa nie zapadł. Oskar­
żony o spowodowanie u powódki uszkodze­
nia ciała i rozstrój zdrowia (w rozumieniu 

art. 156 par. 1 kodeksu karnego) jest na wolności, 
a cała sprawa przeciwko niemu została... umo­
rzona! Okazało się nawet, że kosztami postępo­
wania obciążono Skarb Państwa. To zabolało po­
krzywdzoną najbardziej. Zadaje sobie dzisiaj py­
tanie: — Jak to jest, inny, również pijany, okradł 
samochód, kogoś popchnął i siedzi za kratkami. 
A on nic? I nie jest nikomu nic winien?!

Postanowienie Sądu Rejonowego dla naszej 
dzielnicy jest jasne. Tak jak artykuł kodeksu 
karnego stanowiący podstawę umorzenia portę-

DWA OBLICZA SPRAWIEDLB
powania przeciwko sprawcy napadu. Wstępny 
zarzut, z jakiego go zwolniono, mówi, że „kto po­
woduje inne niż w art. 155 kk (pozbawienie czło­
wieka wzroku, słuchu, mowy czy zdolności pło­
dzenia lub trwałe kalectwo — przyp. autora) 
uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia człowieka, 
podlega karze pozbawienia wolności od 6 mie­
sięcy do lat 5". Ten z artykułów, na podstawie 
którego nie stwierdzono u niego winy (25 par. 1), 
zakłada, iż miał on „tempore crimlnis” (w chwili 
popełnienia czynu) zniesioną zdolność rozpozna­
nia znaczenia swego czynu i kierowania swoim 
postępowaniem, z uwagi na wystąpienie w tym 

że alkohol nie jest okoli 
nak z jednym wyjątkiem 
lagicznym upojeniem, kt 
n-p. wypicia kieliszka w

Ostatnia wizyta poi 
loga nie była miła 
z ośrodka pedcza« 

ZUS zaświadczenia. J*ra 
69 prac., lewe 80 proc, 
uszkodzenie nerwu słucl 
cze kolejna wizyta u ne 
rehabilitacyjnej. Idzie p<

czasie patologicznego upojenia alkoholem. Stwier­
dzone, że duszący powódkę był najnormalniej 
w chwili napadu niepoczytalny.

Teraz po dw«5ch latach od tych wydarzeń trud­
no osądzać winnego tego zajścia. Biegli są- 
_dowi, których decyzja zaważyła w dużym 

stopniu na orzeczeniu sądu i poczuciu krzywdy 
u poszkodowanej, stwierdzili fakt, mamy na­
dzieję, zgodnie ze swoją wiedzą i poczuciem 
sprawiedliwości. Ustalenie dzisiaj pewnych ocen 
i sądów rzucających światło na to zdarzenie jest 
kwestią trudną. Prowadzący z ramienia DUSW 
dochodzenie inspektor Jerzy Caruk z Wydziału 
Dochodzeniowego dowiaduje się ode mnie, że 
sprawa ta przybrała dla napadniętej tak nieko­
rzystny obrót. Napastnik jest na wolności, rów­
nież poważne kłopoty są z uzyskaniem od niego 
odszkodowania. Inspektor twierdzi, że sprawca 
nie zrobił na nim złego wrażenia (młody męż­
czyzna wówczas 27-letni, taksówkarz, nie kara­
ny). Wątpliwości pokrzywdzonej, a przy tym mo­
ich, nie rozwiewa wizyta w prokuraturze. Słyszę,

bok. Niesie plik zaświadc 
rozprawą rewizyjną < 
Wszak może jeszcze w 
już ponad dwa lata.

Sąd Wojewódzki Wyd 
wizja powódki: .Zaskarż 
dowanie — przyp. aut 
przez zamknięcie rozprc 
wyjaśnieniem okcłicznc 
zdrowia powódki przed 
nego (...), bezzasadne pa 
akt (...) oraz dowolną oc 
go w sprawie materiału 
tycznej anaiizy, powoła 
Krakowie za podstawę r 
wyjaśnienia odmiennyc 
powódkę lekarzy i bezzt 
wadzenia dowodu z opin 
tów. (...) W oparciu o po 
o zmianę zaskarżonego 
na rzecz powódki kwot 
odsetkami od dnia 22 ki

Kiedy w sądzie po.



dzielnicowymi stoi?
NO-SPOŁECZNE POMOGĄ MILICJANTOM W PRACY?
ale wykwalifikowanych, ódpowie- 

zi, których można by w to ubrać, 
isów jeden dzielnicowy, czyli osoba, 
-ży pierwszy kontakt służby porcąd- 
orem, przypadać winien na 34 tys. 
I z reguły tak jest, z tym że efek- 
tne. Cóż, albo przepis jest zły, albo 
ne spoleczeń.<two, albo ludzie pracu- 
się do tego nie nadają.

'tri to z reguły młodzi, ale wysoko 
funkcjonariusze — stwierdza zastępca 

njr ANTONI KOWALCZYK — Jed- 
• — jest ich za -molo. Do tego do- 
‘y, duży, średnio 40-procentowy 
ipczości na terenie dzielnicy. Oto 
pawających optymizmem liczb: w 
w ciągu półrocza popełniono 350 

chodowych, w tym 721 (.'), rok temu 
iw, obecnie zanotowaliśmy aż 11 ta- 
ardzo źle jest też ż wypadkami dro- 
em miesięcy ubiegłego roku to 137 
ików i 5 zabitych, w tym odpowied- 
sób. Warto zatem, patrząc na liczbę 
edni wzrost dynamiki przestępczoś- 
ie o ile rozboje wzrosły tylko o 20 
Przestępstwa przeciwko mieniu aż o

państwo, że informacja ta znajduje 
v rzeczywistości, w obrazie ulicy 
przez lumpów i rencistów-alkoholi- 

e nowohuckie lokale, młodzieżowe 
?e na parkingach). Dzielnicowy nie 
dobowym aniołem stróżem, radiowo- 
anych powodów paliwowych ograni- 
wojej służby, są jeszcze niezbyt wi- 
• piesze złożone z niedoświadczonych 
:y i jest jeszcze nie kochane i bezro- 
ZOMO, których hotele stoją w os.

i co z tego? Czy obecność tych ostat- 
że pobliski rejon należy do bezpiecz- 
zi ludzie odbywający w tych oddzia- 
zapią się do podjęcia pracy w DUSW? 
»czy. Niestety, także ostatnia decyzja 
ary ZOMO (bardzo pozorna) nic nie 
tele pewnie nadal wbrew planom 
[i może niektórych milicjantów) pozo-
ii ZOMO, a nie dzielnicowych, co 
em najlepszym dla dzielnicy i mias-

>ołeczeństwa powodujące nasilanie się 
tologicznych w naszym życiu co- 
st faktem. Funkcjonariusz jest in- 
ieszącym się prestiżem ani zaufa- 
dochodzą proponowane oszczędności 

lużby. I o ile można się z tym zgo­

IEDLIWOŚCI
1 nie jest okolicznością łagodzącą, jed­
nym wyjątkiem, właśnie z owym pato- 

upojer.iem, które może być wynikiem 
da kieliszka wódki i zażycia lekarstw, 

nia wizyta poszkodowanej u laryngo- 
i nie była miła. Szczególnie po wyjściu 
‘rodka podczas lektury wydanego d!a 
iadczenia. „Prawe ucho — utrata słuchu 
lewe 80 proc., stwierdzono poważne 

ile nerwu słuchowego”. Czeka ją jesz- 
ia Wizyta u neurologa oraz w poradni 
cyjnej. Id2ie powoli, patrząc lękliwie w

ISTWA
e plik zaświadczeń, przydadzą- się przed 

rewizyjną o odszkodowanie, 
oże jeszete wygrać, mimo że minęły 
i dwa lata.
jjewódzki Wydział III Rewizyjny. Re- 
zódki: „Zaskarżam wyrokowi (o odszko- 
— przyp. autora) obrazę popełnioną 
tknięcie rozprawy przed dostatecznym 
liem okoliczności dotyczących stanu 
oowódki przed pobiciem przez pozwa- 
bezzasadw pominięcie dowodu z tych 

raz dowolną ocenę dotychczas zebrane- 
awie materiału przez przyjęcie bezkry- 
nalizy, powołanej opinii ZMS AM w 
za podsttwę rozstrzygnięcia bez próby 

tia odmiennych stanowisk leczących 
lekarzy i.bezzasadną odmowę przepro- 
dowodu z opinii innego zespołu eksper-
V oparciu 1 
ZOSkCTŹOl^

> powyższe podstawy wnoszę 
>go wyroku przez zasadzenie

powódki k 
i od dnia i 
w sądzie

'.woły 1 072 150 zł z 55 proc.
12 kwietnia 1989 roku.” 

podczas rozprawy karnej

dzić, jeżeli chodzi o SB czy ZOMO, o tyle nie 
można, myśląc o dzielnicowych wydziałach docho­
dzeniowych czy kryminalnych. Od tych ludzi 
zależy przecież nasze bezpieczeństwo. Zagrożone 
dodajmy. Szczególnie, gdy -chodzi o niektóre 
osiedla, takie jak: Kazimierzowskie, Tysiąclecia, 
Bohaterów Września. Piastów, Strusia ezy Stalo­
we. W zeszłym półroczu stwierdzono w dzielnicy 
aż 2241 przestępstw, a liczby te nie są przecież 
wcale pewne, bo braki kadrowo-paliwowo-sprzętowe 
powodują, że blisko 40 proc, zgłaszanych inter­
wencji nie jest załatwianych.

Czy obecne zmiany polityczno-społeczne pomogą 
milicjantom w ich pracy?. Trudno teraz cokolwiek 
prorokować, szczególnie gdy wszędzie . szukamy 
oszczędności. Odchodząc od lukrowanych laurek, 
nomenklatury, które z różnych okazji (także „Dnia 
MO i SB") można było tu i ówdzie wyczytać, war­
to jednak wspomnieć i upomnieć się w imieniu 
mieszkańców u władz dzielnicy 1 miasta o kilka 
spraw. O kadrowym wzmocnieniu mówiliśmy, 
podobnie jak o zbliżeniu funkcjonariuszy do spo­
łeczeństwa czy o brakach sprzętowych, pozostały 
kwestie lokalowe. DUSW to jedno, podległe mu 
komisariaty — to drugie. A tych brakuje. Plany 
budowy takiego obiektu 'w os. Bohaterów Wrześ­
nia pozostaną pewnie jeszcze długo na papierze, 
warto jednak aktywniej niż dotychczas zająć się 
sprawą jednostki z 06. Górali 5. Adres ten jest 
wielu osobom znany —. to miejsce zamieszkania 
specyficznych lokatorów. Jak wynika z uchwały 
DRN i opinii komisji radnych 24 z ponad 100 
niepelnowartościowych garsonier tam znajdują­
cych się ma być przeznaczona na komisariat. • I

polepszenie warunków pracy wydziału dochodzę-, 
niowego. Plusów tej lokalizacji jest nader sporo, 
do sprawy tej trzeba wrócić.

Itą w miarę optymistyczną informacją zakoń­
czmy te rozważania, wierząc, że Polak potra­
fi. Aby wszystkich o tym przekonać, infor­

macja z ostatnich dni: radiowóz na jednej z no­
wohuckich ulic zatrzymał pijanego kierowcę, w 
którego krwi stwierdzono ni mniej, ni więcej, 
tylko 4,8 p r o m i 11 a alkoholu. Wypił zatem, za­
nim zasiadł „za kółkiem", ponad pól litra wódkil 
Komentarz jest chyba zbyteczny...

Marek DĘBICKI

adwokat oskarżonego wspomniał coś o polubow­
nym, finansowym zadośćuczynieniu, nie chciala 
o tym słyszeć. Nalegali. Zadośćuczynienie w wy­
sokości 60 tys. zł wzięła za nią jej córka, doszło 
do tego 70 tys. zł zwrócone tytułem wartości za­
ginionego podczas napadu pierścionka i łańcusz­
ka. Potem sama zaczęła sumować koszty lecze­
nia: zagraniczne lekarstwa, odżywki, dodatkowa 
opieka. Po konsultacji z adwokatem wniosła 
o odszkodowanie (1 027 150 zł) i zadośćuczynienie 
krzywdom (300 tys. zł). Patrząc na świadectwo 
komisji lekarskiej, dające jej do połowy przy­
szłego roku rentę inwalidzką pierwszej grupy, 
zdaje się nie dziwić swojej upartości i ciążącego 
jej poczucia krzywdy.

U
zasadnienie rewizji, podpisane przez- adwo­
kata, zawiera opis wielu okoliczności, jakie 
zostały przez sąd pominięte. Sporo miejsca 
zajmuje w nim rozbieżność poglądów prezento­
wanych przez biegłych z ZMS i lekarzy zajmu­
jących się poszkodowaną po bulwersującym zaj­
ściu w os. Tysiąclecia. Negowanie przez pierw­

szych potrzeby stałej opieki, konieczności nie­
których z zabiegów zaordynowanych przez spe­
cjalistów z poradni w os. Piastów, stwierdzenie, 
że owe działania miały charakter „grzecznościo­
wy”, budzić muszą wątpliwości. Pokrzywdzonej, 
obserwatorów i sądu.

Jeszcze teraz, odczuwając silne bóle, zakłada 
ortopedyczny kołnierz Schantza. lista lekarstw, 
które zażywa, jest coraz dłuższa. Dawno temu 
napisała do Rzecznika Praw Obywatelskich prof. 
Ewy Lętowskiej, dopiero kilka tygodni temu do­
stała odpowiedź „o przekazaniu całej sprawy do 

'Prokuratury Wojewódzkiej celem „zbadania, czy 
istnieje potrzeba wystąpienia do śadu z wnio­
skiem o umieszczenie sprawcy napadu w szpitalu 
psychiatrycznym, a także czy może on posiadać 
uprawnienia do wykonywania zawodu kierowcy”. 
Nie ma wątpliwości — wie, że stała jej się 
krzywda, że sprawiedliwość ma dwa oblicza. 
Chce uchronić' przed tym innych.

OSTATNIO idąc przez osiedle, spotkała go. 
Stał z kolegami Słyszała, jak się śmieją, 
patrząc na nią. Szybko uciekła. Boi się 

bezkarności innych. Od adwokata dowiedziała 
się. że rozprawa rewizyjna odbędzie się w paź- 
dziemiku. Ciągle wierzy w zadośćuczynienie jej 
krzywdom—

Marek DĘBICKI

W
 Wilnie i Kownie wy­

dzielono ostatnio tereny, 
na których staną nowe 
kościoły w tych mia­
stach. .Znajdą się one w 
nowych osiedlach i w 

powojennej historii republiki są to 
pierwsze tego typu decyzje. Wileń­
skie i koweńskie gazety miejskie 
opublikowały materiały poświęcone 
budowie nowych świątyń.

Korespondent „Wiecziernych No- 
wosti” przebywał w kurii Archidie­
cezji Wileńskiej i interesował się 
tym, jak zamierza się budować no­
wy kościół i jaki on będzie.

— W kurii spotkałem się z jej 
notariuszem, proboszczem powtórnie 
zarejestrowanej parafii błogosławio­
nego Jurgisa Matulajtisa — pisze 
dziennikarz. — Proboszcz Miedardas 
Czieponis, kiedy dowiedział się, że 
interesuję się budową nowego ko­
ścioła, pokazał mi niewielkie pude­
łeczko z kawałkiem białego kamie­
nia. To kamień węgielny pod nowy 
kościół wyjaśnił. Został on wzięty 
z grobu apostola Świętego Piotra i 
18 stycznia 1989 roku poświęcił go 
Ojciec Święty Jan Paweł II. Ten ka­
mień węgielny jest symbolem odro­
dzenia bezpośrednich związków ko­
ścioła na Litwie ze Stolicą Apostol­
ską. Przed rozpoczęciem budowy 
każdego kościoła najpierw święci się 
kamień węgielny.

— W okresie władzy radzieckiej 
na Litwie po raz pierwszy mówi się 
• budowie nowego kościoła Proszę

POKUTA ZA
STALINOWSKI ATEIZM?

•powiedzieć od czego rozpoczęła się 
ta historia i jak zamierzacie roz­
wiązywać problemy związane z bu­
dową?

— Ponad rok temu, 29 kwietnia 
1988 roku, wierni zwrócili się do 
Rady Najwyższej ZSRR i do Rady 
do spraw Religii z prośbą o zezwo­
lenie na budowę kościoła na nowym 
osiedlu. Taką samą pióśbę skiero­
wano również do Wileńskiego Ko­
mitetu Wykonawczego. Po tym, je­
śli można tak powiedzieć, karuzela 
zaczęła się kręcić bardzo szybko, 
chociaż można było odczuć wpływ 
czasów przestoju. Uwzględniając 
prośbę wierzących, zarejestrowano 
□ową parafię i zezwolono je 
budowę świątyni. Wspólnie ze 
zkiem Architektów Litewskiej 
ogłosiliśmy konkurs na najlepszy 
projekt nowego kościoła. Świątynia 
o współczesnym wystroju będzie 
miała powierzchnię półtora tysiąca 
metrów kwadratowych. Znajdzie się 
w niej specjalna kaplica do odpra­
wiania obrzędów pogrzebowych, po­
mieszczenia administracyjne itp. Ca­
ły obiekt zbudowany zostanie ze 
składek wiernych. Świątynia stanie 
w pobliżu ruchliwej- magistrali — 
prospektu Kosmonautów, w miejscu 
jej skrzyżowania z nowo projekto­
waną ulicą Ozo. Jest to wyśmieni­
ta lokalizacja, chociaż do pełni 
szczęścia brakuje nam tego, aby zna­
lazła się jeszcze bliżej osiedla Pa- 
szilajcziaj. ponieważ miasto będzie 
się rozbudowywało właśnie w tym 
kierunku. Mamy jednak nadzieję, 
że w przyszłości przy projektowa­
niu nowych osiedli mieszkaniowych 
Instytut Projektowania Budownic­
twa Miejskiego będzie wydzielał 
działki na budowę nowych kościo­
łów.

— Nie mamy żadnego doświad­
czenia w budowie nowych kościołów. 
Jak on będzie wyglądał? Czy zbu­
duje się go, korzystając z doświad­
czeń innych krajów, czy też będzie 
on w stylu współczesnej architektu­
ry litewskiej?

— Ponieważ kościół jest nowym 
obiektem, powinien być zbudowany 
przede wszystkim w nowoczesnym 
stylu. Chcielibyśmy, aby to był styl 
litewski, zagraniczne wzory bowiem 
mogą niezbyt pasować do naszej ar­
chitektury. Oczywiście, nowy styl 
musi uwzględniać jedno: już z da­
leka powinno być widać, że jest to 
kościół, a nie jakiś budynek.

— Dlaczego nowy kościół będzie 
pod wezwaniem Błogosławionego 
Jurgisa Matulajtisa?

— Kiedy powstawała republika 
litewska. Rada Litewska wyraziła

życzenie, aby tron w Wilnie zajął 
biskup-Litwin. Wtedy oczy wszyst­
kich zwróciły się na Jurgisa Matu­
lajtisa, który w tym czasie mieszkał 
w Polsce. Uważano, te jest on naj­
godniejszy tego zaszczytu i te io 
właśnie on potrafi najlepiej bronić 
interesów katolików i ludzi innych 
wyznań. Stolec wileńskiego biskupa 
zajął on 8 grudnia 1918 roku i do 
1925 roku kierował wileńskim arcy- 
biskupstwem. W 1987 roku, w cza­
sie obchodów 600-lecia Chrztu Li 
twy. w Rzymie Ojciec Święty Jan 
Paweł II ogłosił o zaliczeniu Jurgisa 
Matulajtisa w poczet świętych. Uwa­
żamy, te zasługuje on na uwietz 
nienie.

*
„Otwarcie mówiąc, byt 1« niezwy­

kły widok: w Pożelskini Rejon»»» yn> 
Komitecie Wykonawczym w Kow­
nie przy Jednym stole siedzieli kie­
rownicy rejonu, biskup Jozas Prioj- 
kszas, proboszcz parafii Świętego 
Jozapasa. kilku księży oraz przed­
stawiciele wspólnot religijnych” — 
pisała gazeta „KOWENSKA PRAW 
DA”. „Zebrani przy jednym ztole, 
dyskutowali nad niezwykłym dla 
tego rejonu problemem — budową 
kościoła w nowym osiedlu mieszka­
niowym Szilajnjaj. Jeszcze całkiem 
niedawno takie spotkanie wzbudzić 
mogło szok, a co najmniej wielkie 
zdziwienie".

Już niedługo w nowym osiedlu 
mieszkaniowym Szilajnjaj będzie 
mieszkało sto tysięcy osób. Wśród

(Agcncja Prasowa Nowostl)

jed-



„Konkurs dla wytrawnych znawców samochodów” nie okazał się trudny—
Wzrasta zagrożenie 

narkotykami!

Zanim sięgniesz 
po strzykawkę..:
ODKĄD zlikwidowany zo­

stał Ośrodek Leczenia 
Narkomanów w Pleszo- 

wie, nie istnieje w Krakowie 
i całym województwie ani je­
dna placówka tego typu. Pró­
by założenia w Nowej Hucie 
bazy leczenia ludzi uzależ­
nionych od morfiny, opium 
czy amfetaminy i jednocześ­
nie chorych na AIDS spowo­
dowały jedynie wymówienie 
przez cały personel pracy. O- 
becnie jedynym miejscem na 
terenie dzielnicy, gdzie mogą 
«ię zgłaszać narkomani, jest 
punkt konsultacyjny TOWA­
RZYSTWA ZAPOBIEGANIA 
NARKOMANII, który po wa­
kacjach wznawia działalność 
w odremontowanych pomie­
szczeniach w os. Teatralnym
8. Jest to oprócz Poradni Le­
czenia Uzależnień przy uL 
Skarbowej I pypktu „Mona­
ru” przy ul. Starowiślnej je­
dyne miejsce, gdzie ktoś na 
tych ludzi oczekuje. ,W zbyt 
wielu instytucjach są oni na­
dal intruzami.

A dane ogólnopolskie są a- 
larmujące. W roku minionym 
według badań i informacji 
MO w kraju było ponad 16 
tys. narkomanów. Jest to licz­

PROPONUJEMY (
CIĄG DALSZY ZE STR. 9 

„Moralność pani Dulskicj”, 
8 bm<.teatr nieczynny, od 10 
do 12 bm. godz. 17.00 „Baśń 
o rycerzu Gotfrydzie”, 11 i 12 
bm. godz. 19.30 (Scena NURT) 
„Teatrzyk Zielona Gęś'.

R NOWOHUCKI „EMPIK” 
zaprasza na wystawę malar­
stwa i rysunku Joanny Rej- 
dak. Ekspozycja czynna jest od 
poniedziałku do piątku w 
godz. 10—20, a w soboty w 
godz. 10—18.
■ DKF „ZGAGA" propo­

nuje 9 bm. o godz. 17 i 19.30 
film pt. „Stan wewnętrzny” w 
reż K. Tchórzewskiego.

■ KLUB „KUŹNIA” (os. 
Złotego Wieku) zaprasza 10 
bm. (wtorek).
■ Godz. 18 na otwarcie wy­

stawy dokumentującej rze­
czywistość polską lat 1980—89 
pn. „Czas próby” z udziałem 
autorów prezentowanych do­
kumentów: St. Markowskiego, 
A. Stawiarskiego, P. Grawicza 
i K. Kramarza i L. Lubań- 
skiej (komisarzem wystawy). 
Otwarcie wystawy poprzedzi 
kiermasz sztuki niezależnej 
(początek godz. 17). 

ba mająca tendencje zwyżko­
we. Coraz więcej w tej gru­
pie 12-, 14-latków sięgających 
po strzykawkę i „kompot", 
coraz więcej 10-latków wą­
chających butapren 1 inne kle­
je. A jednocześnie nadal nie 
ma kto się nimi wszystkimi 
zająć, ustawa o przeciwdzia­
łaniu narkomanii okazała się 
„papierowym lwem”, w sa­
mym Krakowie nie ma od­
działu detoksykacyjnego, w 
Nowej Hucie mieszka blisko 
70 zdeklarowanych narkoma­
nów. Co dalej?

Punkt konsultacyjny TZN w 
os. Teatralnym jest jaskółką, 
która wiosny nie czyni. Jest 
miejscem, gdzie zgłaszać się 
mogą ludzie zagrożeni, u- 
czniowie, rodzice, wszyscy, 
którzy w jakikolwiek sposób 
zetknęli się z tym problemem. 
Mimo nie najlepszej sytuacji 
związanej z leczeniem uzależ­
nionych nie są całkiem bez­
radni. TZN posiada własne o- 
środki leczenia, wykaz placó­
wek służby zdrowia dokonują­
cych detoksykacji, ludzie sku­
pieni w tej organizacji pro­
wadzą też szeroko zakrojoną 
profilaktykę, działalność po­
pularyzatorską wśród uczniów, 
nauczycieli i rodziców. Jak 
twierdzą w TZN szczególnie 
teraz liczą na nauczycieli, we­
dług ich badań szkolny stres 
to w wielu przypadkach przy­
czyna sięgnięcia po narkotyk.

Przypominamy: dyżury
TZN (os. Teatralne 8) odby­
wają się w każdy wtorek 1 
czwartek w godz. 16—19, tek 
44-19-02, 44-50-78.

(md)

„Dni Lipska” 
w Krakowie

OD LAT Kraków utrzymuje 
partnerskie kontakty z Lip­
skiem, najbardziej widoczne w 
kulturze. Tak będzie i tym ra­
zem od 9—14 bm. Na inaugura­
cję przygotowano w Muzeum 
Historii Fotografii (Rynek Gł. 
7) wystawę fotograficzną pt 
„Miasto”. Uyoczyste otwarcie 9 
bm. o godz. 13. Tego samego 
dnia o godz. 17 „wystartuje” z 
Domu Filatelisty przy ul. Flo­
riańskiej 11 wystawa znaczków 
ze zbiorów polskich i niemiec­
kich. Poczta Polska przygoto­
wała specjalny stempel z tej 
okazji, dostępny 9 bm. na Pocz­
cie Głównej. Wśród wielu bar­
dzo atrakcyjnych koncertów 
(szczegóły na plakatach) będą 
także imprezy w Nowej Hucie. 
12 bm. o godz. 18 NCK zapra­
sza na wieczór arii 1 pieśni 
kompozytorów niemieckich, a 
dzień wcześniej 11 bm. o godz. 
18 odbędzie się na estradzie 
przed ZDK „Budostal” w os. 
Złota Jesień 13 koncert rocko­
wej grupy Amor und Die Kids.

(jk)

To były... syreny!
OKAZUJE się. że nie doceni­

liśmy naszych Czytelników, 
szczególnie tych, interesujących 
się motoryzacją: Na ogłoszony 
15 września br. „KONKURS 
DLA WYTRAWNYCH ZNAW­
CÓW SAMOCHODÓW”, polega­
jący na odgadnięciu, jakich ma­
rek pojazdy znajdują się na

OGŁOSZENIA

Rozgłośnia Radiowa KM HIL 
zatrudni 

na korzystnych warunkach 
pracy i płacy: :
A realizatora dźwięku

Wymagane wykształcenie 
średnie techniczne (elektro­
niczne lub kierunki pokrewne), 
ogólna orientacja w zagadnie­
niach obsługi sprzętu audio­
wizualnego i w dziedzinie mu­
zyki.

Szczegółowych informacji u- 
dziela Ośrodek Informacji 1 
Edukacji Społecznej KM HIL, 
teł. 44-46-66. 44-95-00 wewn.
42-17 lub 44-60 (w rozgłośni). 
Istnieje możliwość przyuczenia 
do zawodu na kursach specja­
listycznych. 

zdjęciach, przyszło blisko 30 od­
powiedzi, z których wszystkie 
były poprawne. Tym, którzy je­
dnak nie potrafili sobie pora­
dzić z zadaniem, informujemy, 
że były to_. syreny — modele 
prototypowe skonstruowane w 
Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żerffniu w Warsza­

OKAZJA.'
TYLKO V NAS!
UNIWERSYTET 
ROBOTNICZY 

ZSMP KM HiL 
przyjmuje zapisy 

na KURSY 
(2.5-miesięczne): 

dla wyjeżdżających za granicę 
• języka angielskiego metoda 

NOWO OTWARTY
Specjalistyczny Zakład Fotografii Barwnej 

(oł Młodości 8, wejście obok „Baltony") 
zaprasza klientów

Wykonujemy usługi w- procesach
C-41 E-6 EP-2

wie. Pierwsze ze zdjęć (publi­
kujemy je ponowdie) przed­
stawiało „syrenę 11#”. której 
projekt opracowano w Biurze 
Konstrukcyjno — Doświadczal­
nym FSO w latach 1964 / 65 
(wzorowano się na francuskim 
renaulcie), na drugim widniał 
wspaniały jak na tamte czasy 
prototyp „Syreny Sport”, skon­
struowanej cztery lata wcześniej 
(pracami kierował inż. Stanisław 
Łukaszewicz).

Jakże można dziś żałować, że 
przynajmniej jeden z tych sa­
mochodów nie wszedł do seryj­
nej produkcji, a wypuszczało się 
na rynek tak prymitywne auta, 
jak „Syrena 101. 102, 103 czy
104”...

W wyniku losowania nagrodę 
— estetyczną LAMPĘ ufundo­
waną przez Spółdzielnię Metalo- 
wo-Budowlaną „Budmct” w 06. 
Wandy (jeszcze raz dziękujemy 
prezesowi Bohdanowi Garusowi 
oraz rzemieślnikom mgr. inż. 
Włodzimierzowi Erenhaldtowi i 
mgr. inż. Aleksandrowi Michal­
skiemu) otrzymuje Zenon GRZF.- 
SLO, zam. os. Bohaterów Wrze­
śnia 54/7, a dodatkowo KA­
LENDARZE ŚCIENNE na rok 
1990: Ryszard Gorzkowshi. os. 
XX-lecia PRL 20 / 63; Czesław 
Gawryłow, os. Kalinowe 23 / 39; 
Tomasz Krankowski. os. Na Sto­
ku 39 /25; Adam Skrzynecki, 
zam Nysa. ul. Królowej Jadwi­
gi 32/6 i Lidia Zawadzka, os. 
Oświecenia 22/5.

Wszystkim szczęśliwcom, a 
także pozostałym uczestnikom 
konkursu serdecznie gratuluje­
my i informujemy, że nagrody 
można odbierać już w poniedzia­
łek, 9 bm. w godz. 9—15 w re­
dakcji. (““>

• języka niemieckiego metodą 
video

ponadto:
• kroju i szycia
• tańca towarzyskiego I, IL 

III st.
Informacji udziela 1 zapisy 

przyjmuje sekretariat UR 
ZSMP KM HiL, os. Młodości 
1, pok. 31 w godz. 9—16, teł. 
44-38-90, hut. 20-40.

OBWIESZCZENIA
Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej Huty w Kra­

kowie z 6. 04. 1988 r. sygn. akt. II K 1125 /87/ N Stanisław Gil urodź. 15. 01. 1968 
r. w Krakowie, syn Jana i Maria z d. Fu jak zastał skazany na karę łączną 1 ro­
ku pozbawienia wolności i 50 000 zł grzywny, konfiskatę całości mienia oraz wy­
równanie szkody przez wpłacenie na rzecz Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik” 
kwoty 11 485 zł z 8 proc, odsetkami od 13. 10 1987 r., za to że: w dniu 12 08. 1987 
r. w Krakowie-Nowej Hucie dokonał w sposób szczególnie zuchwały kradzieży 
dwóch butelek wódki wartości ok 2 000 zł na szkodę pokrzywdzonego P A., oraz 
za to, że: w dniu 13. 10 1987 r. w Krakowie-Nowej Hucie wybił dwie szyby war­
tości 1L 485 zł w blokach mieszkalnych Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik”, tj. 
za czyny z art 208 kk i 212 § 1 kk.

Jarosław Kłosiński, urodź. 2 czerwca 1968 r. w Krakowie, syn Tadeusza i Teresy 
z d. Niedziela, zam. Kraków os. Strusia 6 / 299 — został skazany prawomocnym 
wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — Nowej Huty w Krakowie z • dnia 
13 XI. 1987 r., Sygn. akt. II K 993 /87/N za to, że w dniu 5 listopada 1987 r. w Kra­
kowie — Nowej Hucie włamał się nrzez wybicie szyby do kilku przyczep kempin­
gowych. stanowiących własność różnych prywatnych osób i zabrał stamtąd w celu 
przywłaszczenia rozmaite przedmioty — tj. za przest. z art 208 kk na karę 1 (jed­
nego) roku i 6 (sześciu) miesięcy pozbawienia wolności, i 60.000 złotych grzywny.

Władysław Kałuża, ur. 3.02 1926 r. w Sudole woj. kieleckie syn Władysława 
i Marianny z d. Mardyło. został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego dla Krakowa — Nowej Huty w Krakowie z dnia 14.03. 1987 r. sygn. akt IIK 
242 / 87/N na karę grzywny w kwocie 70.000 zł z orzeczeniem przepadku dowodów 
rzeczowych i zasądzeniem kosztów i opłat, za to. że 13.03 1937 r. w Nowej Hucie 
nie posiadając wymaganego zezwolenia, sprzedał 1 butelkę wódki po cenie wyż­
szej od obowiązującej, tj. o przestępstwo z art. 43 pkt. 1 ustawy z dnia 26.10 1982 r.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — Nowej Huty w Kra­
kowie z dnia 13.04. 1987 r. sygn. akt nK 1130 / 85/N. Andrzej Broś. Urodź. 22 05.

------- --------  ---- ----------------- --------------- —---------—
1959 r. w Krakowie syn Tadeusza i Zofii z d. Oraczewska został skazany na karę 
1 roku i 4 miesięcy pozbawienia wolności, 120 000 zł grzywny; Andrzej Inglot 
urodź. 12.02 1964 r. w Dynowie, syn Mariana i Danuty z d. Wydra, został skazany 
na karę 2 lat I 6 miesięcy pozbawienia wolności. 160 000 zł grzywny, konfiskatę ca. 
łości mienia na rzecz Skarbu Państwa; Bogdan Inglot, urodź. 14.09. 1965 r. w Dy­
nowie. syn Mariana i Danuty z d. Wydra został skazany na karę 2 lat i 6 m:esięcy 
pozbawienia wolności, 160 000 zł grzywny, konfiskatę całości mienia na rzecz Skar­
bu Państwa; Zdzisław Wydra, urodź. 30.05. 1941 r. w Jaskówce, syn Andrzeja i Sta­
nisławy z d. Twardak został skazany na karę 2 lat pozbawienia wolności. 150 000 zł 
grzywny i częściową konfiskatę mienia na rzecz Skarbu Państwa: Adam Skalski, 
urodź 17.12. 1964 r. w Krakowie, syn Juliana i Romany z d. Kędra został skazany 
na karę 2 lat pozbawienia wolności. 150 000 zł grzywny, konfiskatę całości mienia 
na rzecz Skarbu Państwa: Marian Mars, urodź. 24.03. 1950 r. w Krakowie, syn 
Stanisława i Emilii z d. Kasprzycka został skazany na karę 1 roku pozbawienia 
wolności. 120 000 zł'grzywny, przy czym na mocy art. 5 ust. 2 ustawy .z dnia 17.07. 
1986 r. o szczególnym postępowaniu wobec sprawców niektórych przestępstw ska­
zanemu darowano karę pozbawienia wolności. _______________________

Andrzej Inglot. Bogdan Inglot. Zdzisław Wydra, Adam Skalski za to że: w dniu 
10.09. 1985 r. w Krakowie — Nowej Hucie zagarnęli z nieustalonego wagonu kole­
jowego 2900 kg drutu zbrojeniowego wartości 128 905 zł na szkodę Południowej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Krakowie to jest za przestępstwo z Br‘. 
9 ust. 2 ustawy z dnia 10.05 1985 r. o szczególnej odpowiedzialności karnej. Andrzej 
Bros i Marian Mars za to. że w dniu 11.09. 1985 r. w Krakowie — Nowej Hucie po. 
mogli w zbyciu 1000 kg drutu zbrojeniowego wartości 44 450 zł wiedząc, iż został on 
uzyskany za pomocą czynu zabronionego, to jest za przestępstwo z art 215 5 1 kk 
Nadto Andrzej Broś za to że w dniu 10.09. 1985 r. w Krakowie — Nowej Hucie 
zabrał w celu krótkotrwałego użycia drezynę stanowiącą własność Sekcji Drogo­
wej Stacji PKP Kraków — Nowa Huta, to Jest za przestępstwo z art. 214 § 1 kk. 
Andrzej Inglot za to. że w dniu 21.07. 1985 r._ w Krakowie — Nowej Hucie usiłował 
dokonać kradzieży ’ 2 butli azotowych wartości 20 000 zł na szkodę Południowej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Krakowie, to jest za przestępstwo 
z art. 111 kk. w zw. z art. 199 § 1 kk. Bogdan Inglot za to. że w lutym 1984 r. 
w Krakowie — Nowej Hucie dokonał włamania poprzez ufwanie skobla w drzwiach 
piwnicy i zabrał w celu przywłaszczenia rower wartości 5000 zł na szkodę J.S.. to 
Jest za przestępstwo z art. 208 kk.
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PIĄTEK 6 X 
PROGRAM I

16.20 Program dnia — DT — 
wiadomości

16.25 Dla młodych widzów; 
„Rambit” — teleturniej

16.50 Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego”

17’5 Teleexpress
17X0 „Raport” ,
17.55 „Nad kaszubskim mo­

rzem — mój czas osob­
ny” — film dok.

18.15 „Od A do Z” — prog­
ram publicystyczny

13.45 „Weekend w jedynce"
19.C0 Dobranoc „Kret i gum* 

do żucia”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Akademia filmowa „2001 

odyseja kosmiczna” —- 
film prod. angielskiej

22.25 „7 dni — kraj”
22.55 „Otwarte studio”
23 55 Echa dnia

0.10 „Otwarte studio’’ (eląg 
dalszy)

PROGRAM n
17 25 Program dnia
13.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedż- 
wieckiego”

18.00 Kronika
18.30 Piosenki Jonasza Kofty
19.30 „Dookoła świata” — 

„Na południu Afryki” 
20.00 Wieczór z „Dziewiątką" 

— krakowski magazyn
kulturalny

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport
22.25 Filmy Paula Cox*

„Kaktus" — film pro-
dukcji australijskiej

23X5 Komentarz dnia

SOBOTA 7 X 
PROGRAM 1

8.00 „Tydzień na działce"
8X0 „Na zdrowie” — prog­

ram rekreacyjny
8.40 Program dnia
8.45 „Piłkarska kadra Mę­

ka”
9X0 „Drops” — magazyn 

dla dzieci i młodzieży 
oraz film produkcji an­
gielskiej z serii: „Po­
strach miasta” (2)

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Azymut”
11.10 „Polagra” (1)
11.40 Magazyn „Morze" 
U.00 Film dokumentalny
12.45 Telewizyjny Koncert 

Życzeń
>3.15 „Polagra” (2)
13.30 Telewizyjny teatr pro­

zy — Marguerite Dura« 
„O wpół do jedenastej 
wieczór, latem”

15.00 „Flesz” — magazyn mu­
zyki rozrywkowej

15 30 Telewizyjny Informator 
Wydawniczy

15.45 Komedie, komedie, ko­
medie... „Awans” — fi’m 
fabularny produkcji 
polskiej

17.15 Teleexpress

17.30 „Polska walcząca 193»— 
1945” (4) — pr. dok.

18 30 „Butik”
19.00 Dobranoc „Przygody mi­

sia Colargola”
19.10 „Z kamerą .wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Miłość od pierwszego 

wejrzenia” — film oby­
czajowy prod. franc.

21.35 Telewizyjny przegląd 
sportowy

21.55 „Tydzień w polityce” 
2X05 Telewizyjna giełda pio­

senki „Premie i premie­
ry”

23 05 Telegazeta
23.10 „Niebieskie kołnierzyki” 

film prod. USA
1.90 Zakończenie programu

PROGRAM II
10.00 „Tele-9”
14 00 „Bariery"
14X5 „Nadzieja” — rozmowa 

z dr Stanisławem Bu­
rzyńskim (USA) o r» 
wych sposobach lecze­
nia raka (1)

14.45 Zwierzęta świata
15.10 „Spektrum”
15X5 „Ordy” — „Konstanty 

Ciołkowski — podbó. 
przestrzeni kosmiczne!"
— serial prod. jap.

15.50 „Meandry architektury"
— perspektywa

18.10 „Sceny rodzajowe w 
malarstwie polskim”

10.25 Studio sport
„Stąpa- 

Jiri Ki­
lian i Holenderski Te­
atr Tańca

18.00 Kronika
18.30 Recital Krystyny Proń­

ko
19X0 „NRD — czterdziestole­

tnia”
26 00 Koncert laureatów ju­

bileuszowego ogólnopoł- 
«kiego konkursu akor­
deonowego

21.00 „Muzyka i polityka" 
21X0 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (22) — 

serial prod. francuakiaj
>0-40 Komentarz dnia

NIEDZIELA I X
PROGRAM I

KOC „Witamy • ńódmer — 
notowania — po •oepa- 
darsku ,

8X5 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz IHm • 

serii: „Janka" (3)
».30 DT — wiadomości
10X5 „SOS z gór. lasów i 

łąk”
U.00 „Kraj za mia«tem" 
HX0 Telewizyjny Kcneert 

Zycztń
1X15 Teatr dla dzieci: Wal­

demar Smigasiewie« 
„Włóczykij”

13.30' Studio sport
14.25 Pieprz i wanilia — nie­

znany kraj
15.10 „Aptcna”
15.35 „Panna dziedziczka" (22)

17.00 Balety świata 
jąc po ziemi”

w
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.15 „Haftowane gałgany”

— monodram Krysty ty 
Sienkiewicz

19.00 Wieczorynka: ¥ „Sio­
strzeńcy kaczora Donal­
da"

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Klan” («) — ostatni

odcinek
21.05 „7 dni — świat”
21.35 Sportowa niedziela
21.55 „Dzień samby”
2X25 Premiery po latach: 

„Strajk znaczy cios" — 
film dok.

28.15 Telegazeta

PROGRAM II
9.40 „Przegląd tygodnia" Wła 

niesłyszących)
10.16 Film dla niesłyszącyeb: 

„Klan”
U.15 „Peryskop” — program 

wojskowy
11.45 „Jutro poniedziałek"
12.15 Powitanie
12X0 Polska Kronika Filmo­

wa
1X30 „100 pytań do..."
13.10 „Aktualności kultural­

ne”
13X0 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka”
14.30 „Polacy” — film dok. 
lfi.&O Podróże w czasie i pras-

strzeni
15.55 Gawęda prof. WlktOM 
, Zina

U.M „Legendy filmu" — 
Jack Nicholaon

ił.10 Studio sport
17.30 „Bliżej świata"
».00 „Wywiady Ireny Ban­

dzie’
».30 Galeria „Dwójki"
20.00 Studio sport
21.00 „Dzieci Arbatu" — 

spotkanie z AnatoHjeas 
Rybakowem

U. 30 Panorama dnia
■.45 „Wojna i pamięć" Mł — 

serial prod. USA
92.45 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK 9 X
PROGRAM I

MX0 Program dnia — »le­
ga zeta

MJM „LUZ’ — program na­
stolatków

11.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie"
17X5 „Następny proszę” (M

— ost.) «erial prod. an­
gielskiej

18.46 „10 minut"
18.00 Dobranoc „Ja ci Jeeaeie 

pokażę”
».10 W Sejmie i Senacie

19.30 Dziennik telewizyjny 
29.05 Teatr telewizji — Ana­

tolii Rybaków „Dzieci 
Arbatu"

22.25 „Obok nas” — reparcat
22.55 DT - echa dnia

PROGRAM D
17.25 Program dnia ■
17.30 Antena ..Dwójkf 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — poUaczy- 

zna”
18.00 Kronika
18.30 „Cza’no aa białym" — 

przegląd PKF
19.10 Ireneusz Dudek m fe­

stiwalu Rawa Blues *89
19.30 „Polska muzyka w Ber- 

, linie’
20.00 „Auto-moto-fan-klub"
20.30 „997” wydanie «pecjata* 
21 30 Panorama dnia
21.45 „Ostatni” — reportaż 
22X5 Biografie: „Samuel Bec-

kett — cienie, portret !
■ premiera" — film do­

kumentalny prod. «*- 
chodnioniemiecko - an­
gielskiej

23.29 Komentarz dnia

WTOREK » X 
PROGRAM I

16X0 Program dnia — tek»- 
gazeta

16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 „Cudowna podróż’
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
17.55 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.15 „Mozaika narodowość*" 

— Łódź
18.45 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Wesołe pcay- 

gody Pika, Kwika i 
wieloryba Grubaska”

19.10 „Polagra” — reportaż
19.30 'Dziennik telewizyjny 
20.05 „Cyklon Trący” cł 2 —

film prod. australijafcaj
21.35 „Taniec jazzowy" 
22.00 „Sprawa dla reporter«”
22.40 DT- — echa dnia

PROGRAM n
10.00 Tele-9”
17X5 Program dnia
17.30 „Klub ludzi x praatzlo 

ścia”
18.00 Kronika
18 30 „Dla mojej Potekf" — 

reportaż
19X0 „Blisko nieba"
20.00 Non stop kolor 
21.00 „W kręgu -sztuki"
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio SolidarnoM
22.30 „Wóina światów — aa 

stępne stulecie" — fttai 
prod. polskiej

0.10 Komentarz dnia

Skoda u x 
program i

16.15 Program dnia — tete- 
gazeta

16X0 Dla młodych widzów: 
SOS”

16.40 Dla dzieci: „Cojak"
17.00 Studio Sport: Polska — 

Anglia — w przerwie 

meczu oh. 17.45 TeM- 
express

18.50 „10 minut?
19.00 Dobranoc „Porwanie 

Baltazara Gąbki”
19.10 Program publicystyc*- 

ny
19X0 Dziennik telewizyjny
20.05 „Klucz” — film pro­

dukcji angielskiej
22.15 „Wokół Sopotu”
23.15 DT - echa dnia

PROGRAM U
17X5 Program dnia
17.30 „Piccolo Coro Dell’ An- 

toniano” — koncert 
chóru dziecięcego

18.00 Kronika
18X0 Piosenki Edith Piaf — 

śpiewa Irena Pająków 
na

19.00 „Hotel zacisze" (1) —
serial produkcji angiel­
skie.'

19.30 „Hiszpania"
20.00 „Od Bernsteina da 

Bernsteina”
21X0 „W Bracku i nad Baj­

kałem” — reportaż
21X0 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
2X30 „W labiryncie” — 

rial TP
23.00 Komentarz dnia I

CZWARTEK 12 X 
PROGRAM I

16.05 Program dnia — tele­
gazeta

16.10 Wojskowy program dołu
16.25 Dla młodych widzów. 

„Kwant” oraz film z 
»erii: „Świat, w którym 
żyjemy”

17.00 Obraz prawidłowy
17.15 Teleexpress
17.30 „Żołnierska przygoda" 
17X5 Film dokumentalny 
18X5 Program publicystyczny
18 45 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Przygody

rozbójnika Rumcajsa”
1X16 „Teraz” — tygodnik go­

spodarczy
19X0 Dziennik telewizyjny
90.05 „Glina z. wyższych 

sfer” (2) — aerial kry­
minalny

21.00 „Pegaz”
21.40 „Czas” — magazyn »•« 

blicystyczny
22.10 Studio «port 
22X0 DT - echa dni*

PROGRAM U
10.00 „Tele-9”
17X5 Program dnia
17.40 „Skarby kultury poS 

skiej"
18.00 Kronik*
18.30 „Chiny przed 4 werw- 

ea" — reportaż
19 00 Magazyn „102”
19.30 „Przygoda polska"
20.00 Studio Sport
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino «tudyjne „Dwój­

ki” - „Eréndira” — 
film produkcji meksy­
kańskiej

23.25 Komentarz dnia
MUiimiiiiummiiiiiniimiiiitfiiiimiiiiHiiiiimmiiimiiHiiuniłUHmiiiiiiiiiiiiiiaiiniinmiiłiuiiiHmiiiiuiiiłimiinuiiiimiimiiiiiiuMiiimiiuiiiiiimmniiiiiiiimiiH

POZIOMO: 5. warszawski malarz z XVIII w.. 8. wymowa, 
9. agresja. 12. tam fabryka instrumentów muzycznych. 13. była 
w krainie czarów. 14. duży gad. 15. od kropki do kropki. 17. 
„leuhis”. 19. dokonuje kontroli; 20. nasz morski prom. 23. ma­
teriał ścierny, tlenek glinu, 25. podstawa tkaniny. 27. miasto 
nad Odrą, 28. maneż. 30. pchnięcie lub rycina. 31. pielgrzym. 
32. sportowy sprzęt. 33. niewolnik-gwarant.

PIONOWO: 1. wiosenny kwiat. 2. zbiorowisko w kosmosie, S. 
Kozak wieszcz, uczestnik Konfederacji Barskiej. 4. nóżka, bez­
piecznik, 6. duża butla. 7. bodor (narzędzie rybackie). 10. spe­
cjalność medyczna. 11. nazwisko malarzy i profesora filozofii. 
16. autor „Dzikiej kaczki”. 18. stuoki olbrzym. 21. nieodmienny 
wyraz w zdaniu. 22. wyrób cukierniczy. 24. zwierzęcy ubiór. 26. 
zwierze futerkowe. 29. mityczny męczennik. 30 kozacki szwa­
dron.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 12 bin.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 36

POZIQMO: 6. metamorfoza,
9. Bratny, 10. lancet, 12. Gor­
ki, 14. bokser, 15. luidor, 18. 
prekursor, 19. gorzelnia, 20. 
ewenement, 22. Pasternik, 25. 
termit, 29. Madera, 30. autor, 
31. kosmos, 32. aktywa, 33. kar-- 
tografia.

PIONOWO: 1. sektor, X Fa­
tyga, 3. koperta, 4. Ofelia, 5. 
szynel, 7. prtftak, 8. serial, 11. 
pokrowiec, 13. kominiarz, 16. 

osiem, 17. fresk, 21. namiot, 23. 
Rudawa, 24. ostryga, 26. tom­
bak, 27. baszta, 28. granat, 29. 
matnia.

NAGRODY książkowe za 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki w 36. numerze „Głosu 
Nowej Huty” wylosowali: Ed­
ward Miśtak, 31-962 Kraków 
os. Krakowiaków 11/9, Wła­
dysław Sudoł. 31-943 Kraków 
os. Spółdzielcze 5B/11, Marian 
Kuraciński, 31-839 Kraków os. 
Kazimierzowskie 7/26X

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

Proponujemy
KINA

ŚWIT godz. 15.45 „Krótkie 
spięcie’', prod. USA, od 12 lat, 
godz. 17.45 „Miasteczko Hibis- 
cus” prod. chińskiej, od 15 lat, 
godz. 20.15 „Jak się to robi w 
Chicago” prod. USA, od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 
„Interkosmos” prod. USA, od 
12 lat, godz. 18 „Nocny ja­
strząb” prod. USA, od 15 lat, 
godz. 20 „Stan wewnętrzny” 
prod. polskiej od 15 lat.

SFINKS studyjne 6 bm. 
godz. 15.45 „Dzika namiętność” 
prod. USA od 18 lat, godz. 18 
i 20.15 DKF KROPKA, 7 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Dzika na­
miętność", 8 bm. godz. 11 i 12 
PORANKI (bajki prod. pol­
skiej, b/o), godz. 16, 18 i 20 
„Dzika namiętność”. 9 bm. 
godz. 16 „Tajemnica spalonego 
domu” prod. kan., b/o. godz. 
18 i 20 „Mona Lisa” prod. an­
gielskiej, od 181.. 10 bm. godz. 
16 „Tajemnica spalonego do­
mu” godz. 18 i 20.15 DKF 
KROPKA, 11 bm. godz. 16 
„Tajemnica spalonego domu” 
godz. 18 i 20 „Mona Lisa”, 12 
bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
Od 6 do 8 bm. godz 18.00 

(CIĄG DALSZY NA STR 8)
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UWAGA miłośników rocka, jazzu i innych gatunków muzy­
cznych skupia się przede wszystkim na największych gwiaz­
dach wszystkich tych gatunków, na tych, których płyty sprze­
dawane są w milionach egzemplarzy, a na ich koncerty przy­
chodzą tysiące fanów. Zwyczajna codzienność, także w świę­
cie muzycznym, wygląda jednak trochę inaczej. Jest tutaj miej­
sce dla wielu młodych kapel, które mają swoje wąskie gro­
no zwolenników, grając wieczorami w małych klubach i cze­
kając na dzień, w którym odkryje ich ktoś ważny — ktoś, dzię­
ki komu będą mogli zrobić karierę. Dla wielu takich młodych 
ludzi, nie „skażonych" jeszcze sukcesem, najważniejsza jest je­
dnak sama muzyka, radość grania 1 odkrywania wciąż nowych 
możliwości i muzycznych horyzontów. Poznałem ostatnio kilku 
sympatycznych kolesiów, którzy skrywają się pod szyldem

maie jest piękne:

LALRA’S DANCE.

Jeśli ktoś by chciał szukać 
nazwy tego zespołu wśród 
występujących w Jarocinie i 
na innych rodzimych festiwa­
lach, to skazany jest na nie­
powodzenie. Przyczyna dość 
prosta, kapela o nazwie Lau­
ra's Dance pochodzi z™ No­
rymbergi. Do Krakowa przy­
jechali właściwie prywatnie, 
na zaproszenie chłopców z 
Dekla. Nasi muzycy spędzili 
wakacje w Norymberdze, a 
teraz nadszedł czas rewanżu. 
W Krakowie zjawili się: Vol­
ker Albert (instrumenty per­
kusyjne», Hendrik' Matsch (gl- 

tara), Olaf Wesemeyer (gita­
ra basowa), Bernhard Ullrich 
(saksofon), Wolfgang Eckert 
(instrumenty klawiszowe) 1 
Uli Noack (perkusja).

No cóż, jedni przyjeżdżają 
na koncerty na stadionach i 
w dużych halach, a inni, by 
zagrać dla małej publiczności 
w klubach i domach kultury. 
Muzycy z Laura’s Dance dali 
vz Polsce bodaj sześć koncer­
tów, z tego cztery w War­
szawie. W Krakowie występo­
wali w klubie „Pod Jaszczu­
rami" (a wiadomo, że tam by­
le kogo, nie-wpWftcżajfn 

Nowohuckim Centrum Kultu­
ry. Ciekawostka może być 
fakt, że występ w NCK był 
dla zachodnioniemleckich gości 
pod pewnym względem rekor­
dowy. Otóż, po raz pierwszy 
grali dla ponad 500-osobowej 
publiczności.

Goście z Norymbergi pró­
bują w swojej muzyce połą­
czyć różne style, jak sami 
twierdzą w jeden organizm. 
Jest tam jazz, jest folk, jest 
rock. Całość wydaje się dość 
ciekawa, zagrana na dobrym 
poziomie (przyznaję sie bez 
bicia, że na żywo słyszałem 
tylko kilkanaście minut ich 
programu), co jest sporą nie­
spodzianką, jeśli ktoś wie, że 
grają wspólnie dopiero trzy 
miesiące. Oczywiście, każdy z 
muzyków ma już wieloletni 
staż w innych formacjach, 
których w Norymberdze nie 
brakuje.

Chociaż do Polski przyje-
■ 'cifalf• dbpWrb ’ :po - htx“-’pierwi. 

szy. to jednak nieobce sa im 
nazwiska polskich ^muzyków, 
niektóre nasze zespoły. Bardzo 
lubią słuchać płyt Komedy, 
Muniaka, Namysłowskiego, a 
z „nowości” wymieniają 
Young Power. Be« kurtuazji 
dodają do tego towarzystwa 
także Dekiel, jako „something 
special", twierdząc, że ten ze­
spół miałby szansę zrobić w 
ich rodzinnym mieście karie­
rę. Po prostu wiele osób lubi 
tam właśnie taką muzykę, 
chociaż oczywiście rekordy 
powodzenia, tak jak we wszy­
stkich krajach, bije wszech­
obecna pop musie.

Chłopcy z Laura's Dance 
bardzo chwalą polską publi­
czność, mówiąc, że to duża 
przyjemność tutaj grać. Twier­
dzą, że jesteśmy podczas wy­
stępu bardziej skoncentrowa­
ni, bardziej skupieni na tym, 
co się dzieje na scenie.
RFN ludzie, często ną koncer- 

' .tach robią r różne rzeczy, a 

muzyka jest tylko do tego do­
datkiem. Na przykład sporo 
osób przychodzi do klubu po 
to, aby się napić piwa i poga­
dać; muzykę traktując jako 
dodatek.

Na marginesie wizyty Lau­
ra’s Dance w naszym mieście 
chciałbym się podzielić z 
Wami pewną refleksją. Szko­
da, że Kraków nie przypomi­
na pod pewnymi względami 
Norymbergi, Hamburga, Lon­
dynu, Kopenhagi czy Amster­
damu, gdzie w dziesiątkach 
klubów, pubów i lokali każde­
go wieczoru można posłuchać 
muzyki na żywo. Nieważne, 
że wśród setek mało popu­
larnych zespołów są lepsze i 
gorsze. Ważne, że codziennie 
można wyjść z domu i pójść 
na jakiś występ. Dlaczego u 
nas jest inaczej? Długo by 
trzeba o tym mówić—

Jacek KRĄG
Willi HmHłlMHłUHIltłMHIIIlIłailłtMStMHWHHHHłUHaiiUIHtSIlllllUlllllMIHlIlCIEira

Dzisiejszego wieczoru dzielnica na­
sza wabogaci się o kolejną, intere­
sującą 1 — miejmy nadzieję — cy­

kliczną imprezę. Kiedyś przed laty gło­
śno było w Krakowie o studenckich 
premierach teatralnych. Specyficzna wi­
downia. która odwiedzała na takich im­
prezach „świątynie Melpomeny”, dość 
bezceremonialnie poczynała sobie z 
twórcami podczas pospektaklowych dy­
skusji. Wielcy artyści, niszczeni bezli­
tośnie przez młodych i bezkompromiso­
wych odbiorców, niechętnie przystawali 
na takie spotkania. Instytucja studenc­
kich premier teatralnych upadła.

W latach 80. teatr stracił widownię, a 
•zczególnie tę ambitniejszą jej część. Z 
zawieruchy historii najnowszej obronną 
ręką wyszedł chyba tylko film. Tak się 
■kłada, że najwartościowsze obrazy two­
rzą najmłodsi. Stąd łączność pokolenio­
wa między twórcami a „podstawową” 
kinową widownią, aktualność tematyki, 
atrakcyjność formy. Aby jeszcze bar­
dziej zbliżyć ten nowoczesny gatunek 
sztuki do masowego widza, postanowio­
no zorganizować w Krakowie imprezę 
pn. ..Premiery filmowe”. Ze względu na 
pomysłodawców cyklu — redakcję „Stu­
denta” i Studencki Magazyn Filmowy

Dzisiaj o godz. 18.00 w „Sfinksie” — „300 mil do nieba*

Studenckie premiery FILM
„Powiększenie“ — dodano do nazwy 
przymiotnik ,„studencka”, nie przywią­
zując do tego ograniczenia zbyt istotnej 
wagi.

Ponieważ krakowskie instytucje roz­
powszechniania filmu zajęte były wciąż 
troską o komercyjną stronę swej dzia­
łalności, skorzystano z propozycji nie­
zmordowanej Alicji Zawadzkiej t no­
wohuckiego Dyskusyjnego Klubu Fil­
mowego ..KROPKA”. Baza, jaką posia­
da kino „Sfinks” i Ośrodek KuKury 
Kombinatu HiL. oraz duża liczba stu­
dentów mieszkających w Nowej Hucie 
pozwalają sądzić, że nowa propozycja 
spotka się z należytym zainteresowa­
niem. Ponieważ do organizatorów dołą­
czył też krakowski „Alma-Art” z jej 
nową, energiczną szefową Ewą Jurek, 
można być prawie pewnym. że odpo­
wiednia reklama ściągnie zainteresowa­
nych z innych dzielnic.

Dziś huiuguracja. O godz. 18 przy uL 
Majakowskiego 2 ro?ąxx:zyna się pro­
jekcja filmu „300 mil dv nieba” debiu­
tującego w kinie Macieja Dejczera. 
Spotkać się też będzie można z reżyse­
rem oraz rodzicami autentycznych bo­
haterów filmu. Ponieważ niżej podpi­
sany nie widział jeszcze tego dzieła 
krótkie streszczenie za katalogiem XIV 
Festiwalu Polskich Filmów Fabular­
nych: „Historię opowiedzianą w filmie 
inspirowały fakty: w roku 1985 bracia 
Zielińscy, chłopcy w wieku ¡2 i 15 lat. 
ukryci pod podwozie?! TIR-a, Aiegli do 
Szwecji. Jędrek i Grześ mieszkali wraz 
z rodzicami i rodzeństwem, parą pięcio­
letnich bliźniaków, w dwóch ciasnych 
barakowozach. Nie wiodło im się naj­
lepiej (...). Chłopcy podjęli desperacką 
decyzję ucieczki na Zachód pod podwo­
ziem ciężarowego TIR-a. Przeżyli wiele 
ciężkich chwil, strachu 1 grozy, ale' cali 

i zdrowi dotarli do celu. Trafili do obo­
zu dla uchodźców i tam czekali na azyŁ 
Rodzicom w kraju zostały odebrane 
prawa rodzicielskie, gdyż maika nie 
zgodziła się poprzeć żądania o ekstra­
dycję”.

Przemysław Osuchowski, sprawo­
zdawca ..Gazety Krakowskiej”, relacjo, 
nując gdyński festiwal, stwierdził, że 
film Dejczera wywarł na nim najwięk­
sze wrażenie. Pisał m. in. tak: „Dejczer 
nie poszedł na łatwiznę i nie ograniczy! 
się tylko do przedstawienia tej niety­
powej historii, lecz na jej kanwie dał 
obraz mocno uogólniający. Film to za­
razem politycznie i społecznie zaanga­
żowany oraz najzwyklej— wzruszają­
cy”. Ponieważ większość z nas przecho. 
wuje jeszcze w pamięci obraz niedaw­
nego stanu wojennego, porównajmy na­
sze wspomnienia z wrażeniami artvsty.

Tadeusz SKOCZEK

p* YTANIE: co w zdaniu _

litównm» PO PÓLKU
Z RZĘDEM”?

Otóż, wyraz „rząd” — o czym nie wszyscy 
chyba wiedzą — oprócz podstawowych zna­
czeń: 1. szereg ludzi, przedmiotów, 2. organ 
władzy wykonawczej. 3. w biologii jednostka 
w systematyce organizmów, używany był daw­
niej na określenie ozdobnej uprzęży konia. 
Składała się ona z czerpaka, uzdy, podpiersia 
i podogonia, strzemion oraz licznych ozdób 
nieraz bardzo kosztownych. Wierzchowiec z 
taką uprzężą wart był zatem cały majątek, 
nic więc dziwnego, że obiecywano lub dawa­
no taką właśnie nagrodę za coś, co było cza­
sem nie do wykonania, nie do rozwiązania.

Dzisiaj wyraz „rząd” w znaczeniu „uprzęży"

wieku 
czy w 
nume-

Nigdy: „Dzień dobry, mówi Lato Andrzej, 
kłania się Kamińska Lucyna...”

❖
JAK lepiej powiedzieć i napisać: W 

XX czy w XX wieku? W roku 1989 
1989 roku? W numerze 125 czy w 125 
rze? Na stronie 50 czy na 50 stronie?

W myśl poprawnościowej zasady liczebniki 
porządkowe kładzie się w języku polskim po 
rzeczowniku, a więc poprawne są wyrażenia: 
w wieku XX, w roku 1989, w numerze 125, 
na stronie 50. W tym miejscu bardzo ważne 
przypomnienie. Do liczebników porządko­
wych wyrażonych cyfrą arabską lub rzymską

„Konia z rzędem 
wychodzi powoli x użycia, ale ciągle funkcjo­
nuje w zwrocie „konia z rzędem temu, kto eoś 
wymyśli, kto coś zrobi”.

*
Z DAWNA

mieszczą się ... . . . . .
oprócz węgierskiego i fińskiego) przed na­
zwiskiem: ob. Jan Kowalski, inż. Robert Wol­
ski, red. Krzysztof Nowak. Kolejność odwrot­
na: ob. Kowalski Jan, inż. Wolski Ro­
bert, red. Nowak Krzysztof, niestety, ciągle 
.bardzo często spotykaną, dopuszcza się jedy­
nie w spisach alfabetycznych^ urzędowych 
wykazach i kartotekach, ale n;gdy w podpi­
sie, na pieczątce, w adresie, na książce jako 
nazwisko autora itd. Wtedy jest szczególnie ra­
żąca i niedopuszczalna. Zasada pierwszeńst­
wa imienia przed nazwiskiem obowiązuje 
rówież w mówieniu. Przykładowo w czasie 
rozmowy telefonicznej przedstawiamy się 
zawsze tak: „Dzień dobry, mówi Andrzej La­
to albo przy aparacie Lucyna Kamińska”.

ustalonym zwyczajem imię u- 
w języku polskim (i. innych,

", czyli z uprzężą 
nie dodaje się żadnych, końcówek przy- 
padka. Piszemy:
5 Komisariat MO lub V Komisariat MO (nie: 
5-Ły Komisariat);
15 grudnia (nie: 15-tego lub 15-ego grudnia); 
Nr 100 (nie: nutner 100-tny lub numer 100-ny); 
W latach 30. (nie: w latach 30-tych lub w la­
tach 30-ych).

W ogóle jeśli chodzi o zapis liczebników po­
rządkowych (i głównych) zasada jest prosta. 
Po liczebniku porządkowym (odpowiada on 
na pytanie: który?) kładziemy kropkę, np. w 
L tomie =w pierwszym tomie, 5. kolejka roz­
grywek => piąta kolejka rozgrywek itp.). W 
wypadku liczebnika głównego (odpowiada na 
pytanie: ile?) kropkę opuszczamy, np. w 1 
tomie =» w jednym tomie, po 5 kolejkach 
rozgrywek = po pięciu kolejkach rozgrywek. 
Niestety, z przykrością stwierdzam, iż ta pro­
sta zasada nie jest przestrzegana szczegól­
nie w... prasie. Widuję więc kropki tam, 
gdzie ich absolutnie być nie powinno, np. 
tabela po 5. kolejkac h... (po ilu kolej­
kach: po pięciu, jest to liczebnik główny, 
kropki więc nie stawiamy). * (mm)

Leszek Wojtowicz na dobry początek

Jaki sezon 
dla kultury?

ROZPOCZĘCIE roku kulturalnego 1989—1990 mamy w No­
wej Hucie za sobą. Dzielnicowa inauguracja odbyła się w śro­
dę, 4 bm. w Nowohuckim Centrum Kultury (relacja za ty­
dzień), a już w ubiegłym tygodniu w nowy sezon wkroczył 
Ośrodek Kultury KM HiL. Jak co roku, przynajmniej ostatni­
mi czasy, start w nowy sezon kulturalny odbył się w krzesła- 
wicklm Dworku Jana Matejki. Najważniejszym punktem pro­
gramu (brawo dla tego, kto wymyślił taki scenariusz) był re­
cital Leszka Wojtowicza, który przedstawił swoje stare, łubia­
ne piosenki w towarzystwie nowych, premierowych utworów.

Witając gości, szefowa O- 
środka Kultury Wiesława Wy­
kurz podzieliła sie swoimi 
obawami ó przyszłość (tę naj­
bliższą i tę odleglejszą rów­
nież) życia kulturalnego w 
naszym kraju. Wiadomo, że 
kiedy wszystkie oczy zwróco­
ne są prawie wyłącznie na 
gospodarkę, często z pola wi­
dzenia znika kultura, oświata, 
także służba zdrowia. W tych 
sferach naszego życia o- 
szczędności dokonywane są 
najszybciej. Ponieważ jednak 
Ośrodek Kultury z ul. Maja­
kowskiego ma, jak stwierdzi­
ła pani Wykurz, zawsze ży­
czliwego i nie skąpiącego gro­
sza mecenasa, hutnicy nie po­
winni narzekać w przyszłości 
na gorszą, niż to było do tej 
pory kulturalną ofertę.

Niepowtarzalna ■ atmosfera

Dworku Jana Matejki ora« 
filiżanka małej czarnej wpra­
wiły mnie w marzycielski na­
strój, mam więc nadzieję, że 
nie zabraknie w rozpoczętym 
już sezonie kulturalnym kon­
certów z cyklu „Wieczory 
Krzesławickie”. Może nawet 
uda się zwiększyć ich atrak­
cyjność i przyciągnąć większą 
liczbę słuchaczy? Przecież 
cenzura staje się coraz bar­
dziej niewinna, można więc 
prezentować twórców, któ­
rych jeszcze nie tak dawno 
nie wpuszczano do sal kon­
certowych. Wszystko w re­
kach, a raczej głowach pra­
cowników Ośrodka Kultury 
kpmbinatu. Nie wszystko, co 
ciekawe, musi drogo koszto­
wać.

(Jack)
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SKROMNYM, ale zasłużonym zwycięstwem 1—0 zakończy­
ło się kolejne spotkanie piłkarzy Hutnika w rundzie je­
siennej rozgrywek II ligi, tym razem na własnym boisku 

« Lechią Gdańsk. Podobnie jak w kilku ostatnich meczach na 
Suchych Stawach, także i w tym o wygraną nie było łatwo, 
bo rywal przystąpił do gry z łatwym do rozszyfrowania pla­
nem (nie doznać ’porażki) i wiele -swoich wysiłków podporząd­
kował temu właśnie celowi, a hutnicy wciąż nie prezentują 
tak wysokich piłkarskich umiejętności, by to, jaką taktykę 
zastosuje przeciwnik, nie miało dla nich większego znaczenia 
i można było liczyć na pewne dwa albo trzy punkty.

Tak jest w zasadzie za każ­
dym razem (może z wyjąt­
kiem wygranego 3—0 spotka­
nia z Gwardią Warszawa) 
Kiedy rywal gra defensyw­
nie, Sermak. Kraczkiewicz I 
inni mają olbrzymie kłopoty 
żeby skutecznie zaatakować i 
przedrzeć się przez zaporę. A- 
tak pozycyjny wyraźnie nie 
leży podopiecznym W. Łacha 
i W. Koconia, choć w nie­
dzielę pojawiły się symptomy 
jego poprawy. Oglądaliśmy 
bowiem więcej niż ostatnio 
prób gry kombinacyjnej, z 
pierwszej piłki, szybkiej, ata­
ków przeprowadzanych skrzy­
dłami, a wszystko to poparte 
było walecznością, zadziorno- 
icią, ambicją. To, że cały ten 
wysiłek drużyny nie przy­
niósł ostatecznie wygranej w 
stosunku 3—0, ale zaledwie 
1—0 po pięknym strzale gło­
wą Koźmińskiego (podawał 
Kraczkiewicz), było wynikiem 
chorobliwego już braku sku­
teczności. olbrzymiej nerwo­
wości, trochę nonszalancji. Co 
z tego, że skrzydłowi potrafi­
li niekiedy kilka razy pięk­
nie przeprowadzić ładne, 
szybkie akcje, kiedy w więk­

szości • wypadków dośrodko- 
wania były niecelne bądź 
stawały się łupem obrońców 
czy bramkarza. Właśnie to o- 
statnie, najważniejsze, dokład­
ne podanie do kolegi, otwie­

Piękny gol
Koźmińskiego

rające drogę do bramki ry­
wali, to — jak na razie — 
rzecz nie opanowana przez 
wszystkich prawie graczy Hu­
tnika. Drugą sprawą jest, o- 
czywiście, skuteczność. W 
niedzielę wiele strzałów go­
spodarzy mijało cel, a sytu­
acje były doprawdy znako­
mite (Kraczkiewicz, Kowalik, 
Węgrzyn, Góra, Walankiewicz), 
W zasadzie, kiedy piłkarz 
znajdzie się przy piłce na 
„szesnastce” 1 ma chwilę, by 
złożyć się do strzału, prawie 
zawsze winien paść gol. Dla­
czego tak się nie dzieje w

iPOiE 5po=rc iPOTC
wykonaniu naszych piłkarzy? 
Po prostu brakuje wyszkole­
nia i dlatego Hutnik nie wy­
grywa na zawołanie „za trzy”. 
Nawiasem mówiąc w potycz­
ce z Lechią było to o tyle 
trudne do zrealizowania, że 
po stracie gola jej zawodni­
cy wcale nie rzucili na szalę 
maksimum umiejętności, by 
wyrównać, lecz wyglądali na- 
zadowolonych z jednobramko- 
wej porażki. Dodatkowo świe­

tnie spisywał się w bramce 
Stawarz, który szczególnie 
przy strzałach Kraczkiewicza 
z 10 m i Góry (głową) wykazał 
wspaniałą klasę. Z pewnością 
także siły hutników w II po­
łowie zostały nadwątlone nrzez 
niezbyt zgodną z regułami 
fair płay postawę rywali, nie 
przebierającymi momentami 
w środkach (najbardziej ucier­
piał ciągle faulowany Kracz­
kiewicz) i w końcu musiał o- 
puścić plac gry. Na kilka­
naście minut przed zakończe­
niem meczu na boisku zoba­
czyliśmy (za niego) następ­

nego młodego debiutanta, 19- 
-letniega Fitała, ale nie zapi­
sze on tego występu do uda­
nych, ponieważ w szatni o- 
kazało się, że doznał on kon­
tuzji stawu skokowego nogi i 
konieczne było założenie gip­
sowego opatrunku.

Gdyby wystawiać indywi­
dualne cenzurki hutnikom za 
mecz z Lechią, to na pewno 
na najwyższe noty winien za­
służyć Kraczkiewicz — motor 
prawie wszystkich akcji ' go­
spodarzy, ale jego notę obniża 
to, że raz potrafi zagrać ba­
jecznie, a za chwilę b. prymi­
tywnie. Na wysokim poziomie 
grali obrońcy Walankiewicz i 
Wesołowski. Węgrzynowi przy­
darzyło Się parę kiksów, ale. 
jak zdradził. trener Łach, było 
to po części wynikiem przerwy 
w treningach Kazia (leczył u- 
raz nogi). Wielkie słowa uzna­
nia należą się Koźmińskiemu 
nie tylko za wspaniały gol. Wy­
stępuje na b. odpowiedzialnej 
i trudnej pozycji lewego o- 
brońcy i spisuje się nadspo­
dziewanie dobrze. Słabiej niż 
w Szczecinie wypadł tym ra­
zem Waligóra, choć „szarpał” 
w środku pola, starał się nie­
konwencjonalnie wyprowadzać 
akcje. Co się zaś tyczy Gru­
chały, to po raz pierwszy wy­
stąpił pełne 90 minut, ale wi­
dać, iż nie jest na razie w 
stanie podołać zwiększonym o- 
bowiązkom. Na pewno nie za­

wiódł i udowodnił, że warto 
w niego inwestować, alę po 
wyleczeniu kontuzji przez 
Popczyńskiego (zagra już chy­
ba w Wałbrzychu) powinien 
być, moim zdaniem, przez ja­
kiś czas jeszcze jego duble­
rem.

Reasumując trzeba się cie­
szyć z tego, iż wcale nie tak 
silny Hutnik, w którego skła­
dzie aż roi się od młodzieży, 
spisuje się w II lidze nadspo­
dziewanie dobrze. Po dwóch 
kolejnych zwycięstwach wy­
windował się na wysokie 2 
miejsce w tabeli jedynie o 2 
punkty ustępując liderowi 
Zagłębiu Wałbrzych. Do wy­
darzenia nr 1 więc urasta ju­
trzejsze spotkanie tych dwóch 
rywali w Wałbrzychu. Wyda je 
się Hutnik wcale nie stoi z 
góry na straconej pozycji. U- 
dowodnił, że potrafi zwycię­
żać na wyjazdach. Tym razem 
jednak z największą przyjem­
nością wszyscy przyjęlibyśmy 
remis... (mm)

HUTNIK — 
LECHIĄ GDAŃSK 

l_0 (1—0)
Bramkę zdobył w 44 mln> 

Koźmiński.
Sędziował Jan Pągowski z 

Wrocławia. Widzów ponad 
2000.

HUTNIK: Kwiatkowski 5 — 
Walankiewicz 0, Wesołowski 6, 
Węgrzyn 5, Koźmiński 6 —
Kowalik 5, Sermak 5, Koinuz- 
ga 4 (68 min. Góra nie klas.), 
Kraczkiewicz 6 (od 79 min. 
Fitał nie sklas.) — Waligóra 
5, Gruchała 4;

W INAUGURACYJNEJ ko­
lejce rozgrywek II ligi 
koszykarzom Hutnika

przyszło wystąpić na gorącym 
terenie w Tarnobrzegu, a ich 
rywalem był silny zespół miej- 
•cowej Siarki (podobnie jak 
Hutnik walczyła ona o I ligę 

. na turnieju barażowym w Ra­
domiu). Zgodnie z przewidywa­
niami trenerów Z. Palucha i 
T. Czai mecz był trudny dla 
ich zespołu. W małej, wąskiej 
hali nasi zawodnicy nie czuli 
«ię najlepiej, ale od pierwszych 
do ostatnich minut kontrolo­
wali przebieg wydarzeń na 
parkiecie. Ich pizewaga uwido­
czniła się zwłaszcza w grze pod 
tablicami, gdzie brylowali 
wieżowcy Rutkowski, Baron, 
Klimczyk czy Sroczyński. Gos­
podarze byli natomiast lepsi w 
rzutach za trzy punkty (aż 
7-krotnie celnie rzucili. Hutnik 

— Dziurdzia — tylko raz). To 
sprawiło, że choć w pewnym 
momencie w IT połowie Hut­
nik prowadził już przeszło 20 
punktami, na dwie minuty 
przed końcem jego przewaga 
wynosiła tylko... 5 punktów 1 
trzeba było mocno bronić na­
wet tego nikłego prowadzenia.

Już ten pierwszy występ w 
n lidze potwierdził, że wiel­
kiemu faworytowi, jakim jest 
bez wątpienia Hutnik, zwy­
cięstwa wcale nie będą przy-' 
chodziły „spacerkiem”. Rywa­
lizacja drugoligowców rządzi 
się własnymi prawami, nie­
rzadko mecze trzeba rozgry­
wać w... salach gimnastycznych, 
przy rozwydrzonej publicznoś­
ci, gdzie sędziowie nie zawsze; 
są obiektywni, a przy stoliku 
dzieją się różne, dziwne rze­
czy (np. w Tarnobrzegu czas 
mierzono ręcznie, bo . zepsuł się

zegar). Jedyną receptą na to, 
by nie dochodziło do niespo­
dzianek jest — zdaniem Z. 
Czai — to, by w każdym me­
nu z miejsca wypracowywać 
sobie 20-punktową przewagę i 
utrzymywać bezpieczny dystans

Pisaliśmy przed tygodniem, 
że prawdopodobnie od 4. kolej­
ki w Hutniku zabraknie kadro- 
wicza Rutkowskiego, który z 
reprezentacją Polski wyjeżdża 
do USA, ale dowiedzieliśmy się, 
iż trener Koniecki zabierze 
chyba także Kabałę (otrzymał 

wezwanie na badania do War­
szawy). A więc Hutnik - pozo­
stanie bez dwóch najważniej­
szych swoich graczy 1 może się 
to odbić na wynikach w lidze. 
Sytuacja jest paradoksalna. 
Skoro powołuje się dwóch gra­
czy, klub mógłby z powodze­
niem wystąpić do PZKosz o... 
przełożenie 6—7 kolejek. Oczy­
wiście, nie wchodzi to w ra­
chubę, bo nikt nie przewidział, 
że w Ii-ligowej drużynie bę­
dzie występowało... 2 repre­
zentantów Polski!

Przed Hutnikiem jutro w 
Rzeszowie następna trudna po­
tyczka z Resovją, która przed 
tygodniem Jedynie 2 punktami 
uległa w Krakowie Wiśle. Na 
szczęście Kabała i Rutkowski 
będą jeszcze grać, więc o zwy­
cięstwo możemy być chyba 
spokojni. (mm)

SIARKA TARNOBRZEG — 
HUTNIK 84—95 (87—53)

Hutnik: Sroczyński 25, X.
Janczura 22, Klimczyk 15, Ka­
bała 13, Rutkowski 8, Baron 5, 
L. Janczura 4, Dziurdzia 3.

Hutnik osłabiony...

„Rewolucja” 
w ekstraklasie!

JU2 jutro, 7 bm., inaugurują rozgryw­
ki nowego sezonu szczypiorniści I ligi. 
Tym razem rywalizacja przebiegać będzie 
według innych niż dotychczas zasad. Je­
szcze w trakcie sezonu 1988/89 Związek 
Piłki Ręcznej podjął decyzję o zreformo­
waniu ekstraklasy i utworzeniu z Jednej 
12-drużynowej — dwie 8-drużynowe. tzw. 
serię „A” i serię „B”. Nastąpiła też zmia­
na systemu rozgrywek. Wrócono do wzor­
ca sprzed kilku lat: dwóch meczów po­
między tymi samymi zespołami w jed­
nej kolejce. 1 zrezygnowano z play-offu. 
Każda drużyna rozegra po 14 meczów w 
rundzie jesiennej i tyle samo w rundzie 
w.osennej. Ale to nie wszystkie zmiany 
Nowością Jest przepis, źe w II połowie 
każdego meczu grę rozpoczyna się od 
b: amkarza, a nie ze środka boiska 
2 pewnością to „rewolucyjne" pociągnię­
cie wpłynie na uatrakcyjnienie zawodów 
•podoba się publiczności, ale na zawodni­
ków nałoży dodatkowe obowiązki. Trze 
ba będzie się wykazać w trakcie męczą­
cego sezonu nienagannym przygotowa- 
Biem wytrzymałościowo-fizyczno-szybko- 
fciowym, kondycją, refleksem. By zawod­
nicy temu sprostali nałożono na nich 
obowiązek uzyskania przed rozpoczęciem 
rozgrywek tzw licencji, czyli pod­
danie się trudnej próbie sprawnościowej. 
Nasi zawodnicy w komplecie uporali się 
z tym zadaniem (uprawniającym ich do 
gry».

■■’szystkie zmiany zaproponowane przez 
•wiązek podyktowane były troską o stan 
polskiego szczypiorniaka, podniesienia go 
na wyższy poziom, ponieważ z roku na

rok bardziej przypominał on zabawę w 
„chodzonego" niż grę w prawdziwą 
piłkę ręczną. Przedstawicielom centrali, 
trenerom chodziło też o wyeliminowanie 
meczów, w których jeden zespół wyraźnie 
przewyższał klasą drugiego i wynik nie 
stanowił żadnej zagadki Czy eksperyment 
przyniesie korzyści? — zobaczymy. Wy- 
daje się, że ma on „ręce i nogi”.

Drużyna Hutnika. 4 zespół poprzednich 
rozgrywek, w dalszym ciągu prowadzona 
przez trenerów W. Gmyrka i 8. Rysia, 
przystępuje do nowych rozgrywek w.„ 
osłabionym składzie. Z podstawowego 
składu ubyło aż 4 zawodników: Toma­
szewski zakończył karierę i wyjechał za 
granicę, Mroczkowski także przestał grać 
i zajął się pracą z młodzieżą, natomiast 
dwaj panowie Ciałowiez i Ćwik — tu b. 
przykra sprawa — zostali niedawno zdy­
skwalifikowali (na 1,5 roku i na 1 rok) 
za niesportowe prowadzenie się podczas 
obozu w Brennej. To duża strata... Do 
szerokiego składu zostali więc włączeni 
młodzi gracze: bramkarz Kardas, skrzy­
dłowy Poznański, kołowy Flis j rozgry­
wający Frydrysiak (pozyskany z Wisły 
Płock) oraz Jagła. Oprócz nich kadrę sta­
nowią: bramkarz Kośmider, skrzydłowi: 
8kalski, Nowakowski i Pater, kołowy 
Kopczyński I rozgrywający: Obrusik, Pró­
szyński, Mularczyk, Łukasiewicz, Walka 
i Podleć. Zadaniem minimum naszej dru­
żyny jest zajęcie przynajmniej 4. miej­
sca. gwarantującego pozostanie na na­
stępny sezon w ..serii A".

Pierwsze mecze Hutnik rozegra jutro 
i pojutrze w Poznaniu z Posnanią. (mm)

CO ZROBIĆ —w obliczu trudnej sytuacji finansowej, w jakiej znalazł sig ostat­
nio klub — s sekcją lekkoatletyczną Hutnika? Czy w ogóle zrezygnować > kosz­
townego utrzymywania na etatach sporej części starszych zawodniczek i za­

wodników oraz trenerów, esy zająć się wyłącznie szkoleniem młodzieży ewentualnie 
pozostawić na niezłych pensjach 2—3 najlepszych seniorów? Względy szkoleniowe, 
osiągane ostatnio przez sekcję wyniki (choć jedynie w „krajowym" wymiarze), 
przemawiałyby za tym, by wszystko pozostało po staremu tzn. by wciąż udało 
się zepewnić możliwie najlepsze warunki do uprawiania tej dyscypliny «portu 
największej liczbie zawodników (starszym I młodszym). Są przecież w Hutniku 
byli i aktualni medaliści mistrzostw Polski: A. Król w maratonie. M. Tomaszewski 
i W. Filek w rzucie młotem. D. Kobędza-Kaduszkiewiez w skoku wzwyż. P. Dzię. 
gielewski w skoku w dal, D. Krakowiak sprinter, sztafety kobiece 4 a 100 i 4 z 400 
m z R. Sosin i S. Warzeń na czele. Są i inni: E. Sulowski w pchnięciu kulą, któ­
ry ma 4 rezultat w kraju (17.75 m). M. Borcz w maratonie, a także młodzi M, Wą-

Co z sekcją I. a. w Hutniku?
sowicz w trójskoku, K. Wnuk na 600 m i U. Kulig w skoku w dal. Od lat Hutnik 
Kraków należy do najprężniejszych ośrodków lekkoatletycznych w kraju, wystę­
puje w I lidze, podczas ostatnich mistrzostw Polski zajął drużynowo wysokie 
5 miejsce, a byłoby jeszcze lepiej, gdyby mogli wystąpić wszyscy najlepsi (zabrakło 
Tomaszewskiego i Dzięgielewskiego).

Jest prawdą, że ..królowa sportu” przeżywa u nas od kilku lat głęboki kryzys, 
źe ma coraz mniej zwolenników. W wielu klubach lekkoatleci stają się powoli 
dziećmi nie chcianymi. Nie można jednak — sądzę — rezygnować z tego, 
przez lata osiągnęło, ńie można tracić entuzjazmu ludzi, jak np. trenerów 
Krawcewicz i Jerzego Kaduszkiewicza. 100 proc osiągnięć medalowych to 
wyłącznie tej właśnie dwójki, która odkryła R. Sosin. L Wawrzeń czy P. 
gielewskicgo i robi wszystko, by wyrośli z nich zawodnicy najwyższej 
Z pewnością gdyby wszyscy szkoleniowcy sekcji la. w Hutniku podobnie trakto­
wali swoje obowiązki, błyszczałaby ona na tle innych i dziś nie byłoby mawy 
o „cięciach”, które mają ją spotkać. Szkolenie młodzieży jest bardzo ważne, może 
nawet momentami najważniejsze, ale jeśli klub zrezygnuje z pomocy wobec wielu 
starszych zawodniczek i zawodników. Uf wyniki sekcji staną się od razu dużo 
gorsze. Po prostu pozbędzie się ona swoich członków, bo albo zrezygnują w ogóle 
z uprawiania »portu (z gołych stypendiów nie da »ię w dzisiejszych czasach wyżyć), 
albo przejdą oni do innych klubów. O Hutniku jako o klubie posiadającym sekcję 
lekkoatletyczną przestanie się mówić. Może warto się nad tym wszystkim jeszcze 
raz zastanowić? < <mm)

KOSZYKÓWKA
(II liga kobiet)

7.10. (sobota) godz. 17
Hutnik — Unia Wałbrzych

co się 
Marii 
praca 
Dzię­

ki asy.

♦ II liga koszykówki kobiet: Hut- jj 
nik — Stal S. Wola 57—87.

♦

♦

klasa makroregionalna seniorów 
Hutnik II — Unia II T. 1—1.

klasa makroregionalna juniorów: 
Hutnik — Wisła 2—3.
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LUCYNA — imię to 
pochodzi od łacińskiego 
słowa Lucjusz, czyli Lu­
cjan, a znaczy ,tyle, co o- 
soba „należąca do Lucja­
na','. Można znaleźć jed­
nak także inną etymolo­
gią tego imienia. Lucyna 
z łaciny znaczy „świetli­
sta”, w Rzymie nadawa­
no takie imię dziewczy­
nom urodzonym o świcie 
Kobieta o tym imieniu 
jest wolontariuszką, ceni 
swobodą myśli i wypo­
wiedzi, nie dba ó swoją 
opinią. Ciągle sili sią na 
oryginalność, dlatego nie­
raz uważana jest za dzi­
waczką. Jest uparta, z 
natury autorytatywna, 
skryta, nawet nieraz nie- 
tolerancyjna w stosunku 
do drugich a ponieważ 
jest osobą o miłym wy­
glądzie, więc ma wielu 
adoratorów, z którymi 
postępuje dość brutalnie. 
Gdy ich wykorzysta, za­
pomina, że miała znajo­
mych. Otacza się mitami, 
niewiarygodnymi wieścia­
mi na temat swojej rze­
komej przeszłości. Nigdy 
nie jest dobrą żor.ą ani

Czy znasz Twe 
imię?

też matką, a dom trak­
tuje jako miejsce odpo­
czynku. Imieniny: 30 VI, 
17 X. 26 X.

LUDMIŁA — imlą to 
znaczy tyle, eo „przyja­
ciółka ludu, mila lu­
dziom” i jest pochodze­
nia słowiańskiego. Imlą 
księżniczek czeskich i ru­
skich. Osoba, która po­
siada to imię, jest kobie­
tą wyróżniającą się w o- 
toczeniu, jest nad wyraz 
słowna. pracowita, go­
ścinna, troskliwa o swo­
ją rodzinę i znajomych. 
Wykazuje wiele energii 
w załatwianiu spraw 
społecznych, jest altrui- 
stką. Przeznaczona do za­
wodów wymagających so­
lidności. skrupulatności. 
Potrafi wszystko prawid­
łowo przeanalizować, wy­
ciągnąć wnioski i zasto­
sować w życiu. Jest nie­
zbyt dużą entuzjastką ży­
cia w rodzinie. Imieni­
ny: 20II, 7 V, 30 VII, 
28 X.

Jerzy KRYSTYAN

FRASZKI

O PRACY
I w pracy
Jest też coś
Z przemocy

WYCHOWANIE
Uczył gbur drania
Abecadła
Dobrego wychowania

MALINY
Przyniósł kosz malin 
Z zawartością spalin

O WIAROŁOMCY
Niedotrzymywanie sło­

wa
To iego pieta Achille­

sowa
O JEDNYM

Czuje abominacje
I do tych
Co mają rację

/
O RĄBKU 

TAJEMNICY
Rąbek tajemnicy
O wielkości
Gazetowej stronicy

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
Słuch.~ (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
(liiiiiiimmiiiiiiitiiiiiiimiimiłiiimmiiiinninimmiiiiiimimimuiiiimiiiiuiłn

Między nami dyrektorami...
— W jaki sposób tułało ci 

s'ę zbudować tak piękną willę, 
do tego tak szybko?

— Po prostu uczciwie odsie­
działem dwa lata.

Tylko bogaci oszczędzają?
WEDŁUG opublikowanych 

danych za rok ubiegły Repu­
blika Federalna Niemiec wy­
sunęła się na pierwsze miej­
sce w świecie w powtórnym 
wykorzystaniu wyrobów prze­
mysłu papierniczego. W gru­
pie papierów gazetowych od­
zyskuje się do ponownego 
przerobu 43 procent. W papie­
rze służącym do wszelkiego 
rodzaju opakowań artykułów 
żywnościowych i innych pro­
cent odzysku wynosi już 30. 
Natomiast odzyskuje sie aż 100 
procent grubego kartonu fa­
listego, stosowanego przy pa­
kowaniu większych gabary­
towo przesyłek. W zeszłym 
roku na jednego mieszkańca 
RFN zużycie papieru wynosi­
ło blisko 200 kg.

Dobry śpiewak — kiepski piłkarz

Myśl tygodnia
Komisja to grupa ludzi 

nie przygotowanych, powo­
łana przez niekompeten­
tnych. do wykonania zadań 
niepotrzebnych.

F, ALLEN

Tak napisała pewna brazylijska gazeta o 44- 
-letnim obecnie „dinozaurze rocka". Szkocie Ro­
dzie Stewarcie, który odbył niedawno tournée 

po Brazylii i wystąpił na 5 największych sta­
dionach. Stewart śpiewał przeboje t dawnego re­
pertuaru reklamując jednocześnie dietetyczną 
Pepsi-Colę produkowaną w Brazylii. Wystąpił 
również w specjalnym filmie reklamowym. Pod­
czas koncertów wykopywał piłką w publiczność, 
a na plaży w Rio de Janeiro próbował grać 

i z chłopcami, lecz umiejętnościami futbolowymi 
.nie zrobił furory. W jego brazylijskim kontra­
kcie koncertowym znajdowała się klauzula, we­
dług której miał zagwarantowaną szkocką whi­
sky w dowolnej ilości i... Coca-Colę takoż. A re- 

' klamował Pepsi...

— Jak się nazywa czeski 
Wałęsa?

— Szwendaczek...
*

Edward Gierek szedł kiedyś 
parkiem, trzymając w ręku 
garść orzechów. W pewnym 
momencie rozsypały mu się 
one na ziemię. Zobaczył to 
pewien młodzieniec, szybko 
podbiegł do przywódcy i kła­
niając się nisko, zaczął poma­
gać mu w zbieraniu. Złakomłł 
się jednak na dwa piękne o- 
rzeszki, które schował do kie­
szeni. Zauważył to sekretarz,, 
zwrócił się jednak z uśmie­
chem do młodego człowieka i 
spytał:

— Nie wziąłeś ani jednego?
— Nie — panie sekretarzu

— odpowiedział chłopiec.
— Oj, nieładnie, nieładnie

— kontynuował przywódca.— 
Kłamstwo ma krótkie nogi.-

Na to młodzieniec:
— Gdyby kłamstwo miało 

krótkie nogi, wy, towarzyszu, 
chodzilibyście już dawno na 
d..J

W celi więziennej rozma­
wiają dwaj współtowarzysze 
niedoli:

— A nie boisz się. Jaśku, te 
w czasie twojej pięcioletniej 
odsiadki twoja żona znajdzie 
sobie innego?

— Zupełnie nie. Po pierw­
sze — to uczciwa kobieta. Po 
drugie — kocha tylko mnie, a 
po trzecie — ona też dostała 
pięć lat-

*
— Czy to prawda, ie ten 

pani sympatyczny sublokator 
wyprowadził się?

— Tak, stało się to tak na- 
gle, że doprawdy nie wiem, 
dlaczego? Przecież tak bardzo 
się o niego troszczyłam, o- 
twierałam mu nawet listy...

«

Kowboj wchodzi do saloonu 
i woła:

— Dajcie mi coś dużego, na­
pełnionego od góry do dołu 
whisky!

— Już się robi — odpowia­
da barman — czy wystarczy 
panu nasza Mary?

*
Mister Brown kupuje w 

aptece środek przeciwko łu­
pieżowi

— Czj/ to skuteczne lekar­
stwo? — pyta.

— Radykalne, sir! — odpo­
wiada aptekarz. — Pewien 
mój klient kupuje od dwóch 
lat przynajmniej jeden flakon 
w tygodniu! ,

— Co to jest szczyt roztar­
gnienia?

— Gdy mąż wracając z de­
legacji przywozi żonie branso­
letkę, a przyjaciółce brudną 
bieliznę... '

*
— Panie doktorze, mój pies 

gania samochody — skarży 
się weterynarzowi właściciel 
ogromnego doga.

— Niech się pan nie przej­
muje — bagatelizuje sprawę 
weterynarz — wszystkie psy 
to robią.

— Tak, ale mój je dogania, 
przynosi i zakopuje w ogród­
ku...

kta sprawy...
Zasada: „nieważne, że pije i bije, ważne, że jest", w na­

szej szerokości geograficzne) ma bardzo szerokie zastosowa­
nie. Mąż alkoholik — awanturnik to niemal święta krowa, 
która co prawda mało mleka daje, za to donośnie ryczy 
l często kop ę nierzadko w niezbyt stosownych porach. Sce­
nariusz rodzinnych konfliktów jest bardzo podobny, również 
w naszej dzielnicy. A liczba przestępstw przeciwko rodzinie 
rokrocznie wzrasta, podobnie jak liczba spraw, które nie­
rzadko zgodnie z zacytowaną na wstępie zasadą nie trafiają 
do milicji czy prokuratury.

V państwa M. taki stan rzeczy trwał ponad 11 lat. Sza­
nowny małżonek, malarz pokojowy, często lubił przywołać do 
porządku swoją żonę, kopiąc ją po całym ciele i znieważając 
w różny sposób. Przez te wszystkie lata takich awantur od­
bywających się często w obecności dzieci było kilkadzie­
siąt. Aż wreszcie umęczona tym wszystkim kobieta zdecydo­
wała sie zgłosić to organom porządkowym. znaleźli się także 
odioażnł świadkowie tych zdarzeń, Pan M. trafił więc na ła­
wę oskarżonych i na dobry początek skazano go biorąe pod 
uwagę art. 187 par. 1 kodeksu karnego (znęcanie się fizyczne

Portret rodzinny
lub moralne nad członkiem swojej rodziny) na karę 1 lat 
pozbawienia wolności w zawieszeniu na lat 5.

Z kolei u państwa W„ gdzie takowa ..działalność” współ­
małżonka trwała o cztery lata dłużej, w jubileuszowym roku 
piętnastolecia gróźb pozbawienia życia, szarpania za włosy, 
chęci poobcinania palców, regularnego przepijania wszel­
kich oszczędności sprawa trafiła także do sądu. Oskarżony, 
który częściowo przyznał się do winy, został skazany na 
półtora roku pozbawienia wolności w zawieszeniu na 4 lata.

I ostatnia z takich spraw, których epilog podobnie jak po­
przednich rozegrał się w Sądzie Rejonowym dla dzielnicy 
Nowa Huta. Tym razem dotyczy sytuacji nieco odmiennej. 
Panią G. i jej dzieci bil bowiem, najczęściej po pijanemu 
jej były mąż. Oczywiście, mimo decyzji o eksmisji znając 
nasze mieszkaniowe realia wszyscy żyli pod jednym dachem. 
Trwający ponad 6 lat konflikt rodzinny, którego nie zdołał 
zakończyć rozwód, został całkiem niedawno przerwany przez 
interwencję milicji i na skutek wniosku pokrzywdzonej tra­
fił do sądu. Tym razem wyrok był łagodniejszy — rok poz­
bawienia wolności w zawieszeniu na 3 lata.

Wszystkie opisane pokrótce sprawy zakończyły sie wyro­
kami w zawieszeniu. I jest to groźba, jaka wisi nad wszy­
stkimi skazanymi za rodzinne piekiełko. Teraz, o czym nie 
wszyscy wiedzą, wystarczy jedynie zgłoszenie do sądu o po­
biciu podparte lekarską obdukcją, aby każdy z tych trzech 
panów trafił do więzienia w związku z wykonaniem zawie­
szonej kary. Druga drogą bardziej długotrwała ale jedno­
cześnie z perspektywą dłuższej odsiadki awanturnika czy 
damskiego boksera, to zgłoszenie o nowych faktach pobicia 
i konfliktów rodzinnych milicji lub prokuraturze. Po prze­
prowadzeniu postępowania przygotowawczego i sk!erowan'u 
aktu oskarżenia, po nowym wyroku automatycznie następuje 
decyzja sądu o dodatkowym odwieszeniu poprzedniej kary.

(MARK)

tygodnik KOMBINATU METALURGICZNEGO HUTA im. LENINA. Redaguje KOLEGIUM: Sławomir PIETRZYK (redaktor naczelny 
teL 44-28-99), Henryka ROSIEK (zastępca redaktora naczelnego, tel. 44-64-58), Maciej MALINOWSKI (sekretarz odpowiedzialny 

, __ redakcji, teł. 44-28-99), Bronisława KUFEL-WŁODKOWA (zastępca sekretarza odpowiedzialnego redakcji, tel. 44-28-99). ZESPÓŁ
TJnWl? T <teL 44‘84'58 orat 44-28-99): Marek Dębicki, Janina Dziuro (kierownik działu publicystyki), Stanisław Gawliński (fotoreporter), 
1 łrTTremr Rooiualda Jarocka-Nowak, Violetta Kałużny, Jacek Krąg, Krystyna Lenczowska, Zdzisław Pietruszka (redaktor techniczny). ADRES 
HU Ił REDAKCJI: 31-969 Kraków, Huta im. Lenina, Centrum Administracyjne, bud. „S”, klatka „B", 1 piętro, pok. 113. TELEFONY

WEWNĘTRZNE (przez centralę .H1L: 4,4-48-66, 44-95-00, 44-98-66): 48-11 | 58-15 — redaktor naczelny, 62-97 1 41-88 — zastępca redak­
tora naczelnego, 47-88 1 44-11 — sekretariat odpowiedzialny, 44-88, 4T-69, 51-34 i 62-97 — reporterzy 1 publicyści. WYDAWCA: Małopolska Oficyna Prasowa 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, Kraków, ul. Wielopole 1. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, al. Pokoju 3. Redakcja 
zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów 1 zmian tytułów materiałów nadesłanych 1 zakwalifikowanych do druku. Jednocześnie redakcja informuje, że 
nie zwraca materiałów nie zamówionych.


